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Podwyżka drożyzny 1%
T aką podw yżkę w yrachow ała w arszaw ska 

komisja s ta tystyczna za sierpień. Jakim  cudem 
to się stało , pozostanie tajemnicą, jak w szy st­
kie dotychczasow e obliczenia tej komisji. Zw y­
kli śm iertelnicy, k tó rzy  nie m ają ze s ta tystyką  
nic wspólnego, w iedzą, że w sierpniu chleb 
potaniał o parę groszy, ale za to mięso podro­
żało o kilkanaście; w iedzą, że węgiel — szczę­
ściem w lecie, kiedy zapotrzebow anie jest nie­
wielkie — podrożał, że w yroby odzieżowe po­
drożały, słow em  — że każde gospodarstw o 
dom ow e odczuło w zrost drożyzny w  daleko 
w yższym  stopniu, aniżeli komisja s ta tystyczna 
w yliczyła.

Już daw no zastanaw iano się, jaki cel mają 
te obliczenia nieodpowiadające praw dzie ży­
ciowej. Można je było rozumieć w tedy, gdy 
rząd płacił urzędnikom  każdorazow ą podw yż­
kę drożyzny i w tedy  sta tystyka , jako nauka 
nieścisła, szła rządow i na rękę. Dziś rząd od 
trzech lat mnożnej ruchomej nie płaci, zaś w 
przedsiębiorstw ach pryw atnych  „podw yżka 
sta tystyczna" jest tak mało praktykow aną, że 
w prost nie w idać celu, dla którego te  oblicze­
nia się robi. Chyba, że upraw ia się sztukę dla 
sztuki; że komisja s ta tystyczna  temi oblicze­
niami uzasadnia sw ą rację bytu.

t e  obliczenia są jednak nietylko dalekie od 
zarejestrow ania praw dziw ego stanu rzeczy, 
ale są w prost szkodliwe. Znane są  u nas niskie 
ponad m iarę płace robotnicze. Ody jakaś ka­
tegoria robotnicza w ystąpi z żądaniem  pod­
w yżki, m otyw ując to żądanie podrożeniem ży­
cia, pracodaw cy prezentują im — obliczenie 
statystyczne , negujące podrożenie. Bo co zna­
czy jednoprocentow a podw yżka cen? Drob­
nostka, o k tórą nie opłaci się robotnikom robić 
wojny...

O  Locarno wschodnie
Niemcy przeciw polskiem u p ro jekto w i paktu

S praw dza się znowu przysłow ie o wielkiej 
chm urze, z  k tó rej spada m ały  deszcz. T w ierdzono 
pozytyw nie, że Polska pro jek t Locarna w schod­
niego przedłoży , oznaczono naw et term in 7 lub 8 
bm., zaprzeczono tem u i w reszcie  w ychodzi 
rzecz pośrednia: P o lska  projekt opracow ała, ale 
je s t on daleki od podobieństw a z rzeczyw istem  
L ocam em , gdyż m a b yć  nieobow iązującym , nie- 
przym uszającem , o t takiem  sobie w ypracow ąpiem  
dyplom atycznem , dobrem  dla u trzym ania opinji w  
mniemaniu, że  coś dla pokoju się robi, że dyplo­
maci po coś użytecznego  zjeżdżają się do Gene­
wy.

N aw ał w iadom ości przychodzi na ten tem at z 
G enew y, a  w szystk ie  są  albo m iędzy sobą sprze­
czne, a lbo przedstaw ia ją  rzecz w  zgoła  niezachę- 
cających  barw ach . W eźm y dla p rzykładu  bardzo  
obszerny  te legram  na ten tem at „N. F r. P resse" . 
C zy tam y  tam : „P ropozycje  polskie budzą duże 
zain teresow anie". Z tego  w ynikałoby , że Polska 
propozycje sw ą  bodaj poufnie komu należy zako­
m unikow ała. W  dalszym  ciągu tej depeszy czy ta ­
m y jednak: „Przedłożenie  w ypracow anego pro je­
ktu o nieagresji nie odpow iada w  obecnej chwili 
faktom ". Je s t w ięc  projekt, czy  go niem a? A może 
ktoś zechce uchw ycić się tak  dw uznacznych  słów ,

Przypuśćm y jednak przez chwilę, że te 
obliczenia s ta tystyczne są bodaj zbliżone do 
praw dy, że w yliczone w  ostatnich miesiącach 
jedno- i półprocentowe podrożenia odpowiada­
ją faktycznym  stosunkom targow ym . Nawet 
w tym  wypadku dają one w  sumie pow ażną 
kw otę, k tóra w  ubiegłych ośmiu miesiącach 
b. r. stanow i już okrągło 10-procentowy 
w zrost drożyzny.

A czy k tóra kategoria pracowników publicz­
nych czy  pryw atnych  taką podw yżkę płacy 
o trzym ała? Jeżeli by ły  w yjątkow e w ypadki 
podwyżki, to nie stoją one w żadnym  stosunku 
do zaniedbań dw u- i trzechletnich, kiedy ro ­
botnicy pod batem  bezrobocia żądań podw yż­
ki podnosić nie ośmielali się. Państw o oszczę­
dzało olbrzym ie sum y na sw ych pracow ni­
kach; przedsiębiorcy pryw atn i byli zwolnieni 
od najmniejszych ofiar i w  ten sposób w yrobił 
się stan  obecny, w którym  żaden pracujący 
człowiek nie może ze sw ego zarobku w yżyć. 
Nic dziwnego, żc urzędnicy buntują się prze­
ciw  próbie „w ynagrodzenia" im s tra ty  w for­
mie podw yższenia dodatku m ieszkaniow ego; 
że fala strajkow a coraz szerzej zalew a kraj.

Teraz, u progu jesieni, sytuacja jeszcze się 
zaostrza. Każda rodzina musi pom yśleć o za­
kupach zim ow ych; tysiące robotników sezo­
now ych z trw ogą m yślą o utracie pracy i o 
życiu w zimie bez zarobku. W  tych w arun­
kach nie należy się  dziwić, że wzburzenie w 
szerokich m asach jest coraz silniejsze, tem bar- 

J dziej że ze s trony  państw a nic się nie dzieje 
dla załagodzenia obecnej sytuacji. T ak dłużej 
trw a ć nie może. Konieczne jest ujęcie w  sy ­
stem  spraw y drożyzny i to drożyzny realnej, 
nie przez obliczenia s ta tystyczne sztucznie z
życia usuwanej.

jak  „w ypracow anego" czy  „w  obecnej chwili", 
co m iałoby znaczyć, że  je s t p rojekt w  zarysie  i że 
nie je s t ak tualny?

Zaw ikław szy  tem i tw ierdzeniam i, zaprzeczenia­
mi i  niedom ówieniam i spraw ę, organ  w iedeński 
w daje się — w  szczegóły  projektu, o k tórym  o 
parę  w ierszy  w yżej pow iedział, że nie odpow iada 
on w obecnej chwili faktom. W edle tych  szczegó­
łów  projekt, p rzy jąw szy , że m a realne kształty , 
daleki jest od w y trzym an ia porów nania z tem, co 
zaw iera  Locarno  odnośnie do  stosunków  francu- 
sko-niemieckich. A w ięc głów ną przesłanką tego 
projektu m a b yć  definicja „w ojny legalnej", mimo 
że  z historii d eb a t w  Lidze narodów  wiadom o, że 
jako  w ojnę legalną zadeklarow ano taką  wojnę, w  
k tórej jakieś państw o, albo nie chce poddać sw ego 
zatargu  osądow i Ligi, albo w szczyna kroki w ojen­
ne przed  w ydaniem  tego osądu — w ted y  napad­
n ięty  m a p raw o  się bronić i taka  w ojna je s t le­
galną.

G łów ny jednak sens tego projektu m a być wedle 
„N. F r. P re sse"  ten, że m a on być uzupełnieniem 
zniszczonego p rzez Anglie protokołu genew skiego, 
o k tó rym  w czoraj pisaliśmy, jako  o dziele Mac Do­
nalda i H erriota. A więc po trzech  latach zabie­
gów  około zapew nienia pokoju, po dw óch latach
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istnienia Locarna w raca sie przecież do tego, co 
było chlubą Ligi narodów i co wskutek zbyt cia­
sno przez Anglie pojętego ducha międzynarodo­
wego zostało unicestwione. Można zrozumieć, że 
plan takiego bodaj częściowego zmartwychwsta­
nia protokołu genewskiego znajduje silny od­
dźwięk szczególnie w Czechosłowacji, która czuje 
się zagrożoną wychodzącą z Anglji agitacją za 
rewizją traktatu w Trianon. rewizją na szkodę 
Czechosłowacji, a  na korzyść Węgier.

Najważniejszą rzeczą jednak jest, jakie echo wy­
wołał ten projekt, a raczej ogłoszenie, że taki pro­
jekt jest możliwy, czy przygotowywany, w Niem­
czech. Przecież każdy zrozumiał, że projekt ten 
odnosi się głównie do granic polsko-niemieckich, 
gdyż poza tym punktem niema, narazie przynaj­
mniej, groźnej dla pokoju sytuacji w  Europie środ­
kowej. Pisaliśmy wczoraj, że ze strony Niemiec 
napewno nie można się spodziewać entuzjazmu dla 
takiego projektu, ale wprost przeciwnie — otwar­
tej niechęci. Niemcy, którzy w 1925 r. odmówili 
rozciągnięcia Locarna na granice z Polską, nie 
zmienili swego zdania. Dla nich wykluczonem jest 
wyrzeczenie się rewizji tych granic, rewizji — jak 
zapewniają — środkami pokojowemi. Takiemu 
pojmowaniu Locarna wschodniego daje jasny w y­
raz prasa berlińska, która na podstawie doniesień 
swych korespondentów z Genewy omawia projekt 
polski i jego szanse. Prasa ta w pierwszym rzę­
dzie podkreśla, że Niemcy na żadne gwarancje 
granic wschodnich nie zgodzą się i że przeciwsta­
wią się wszystkim zamiarom, które drogą okręż­
ną, w formie jakiegoś ogólnego paktu o nieagresji 
doprowadzićby mogły do takiej gwarancji. To chy­
ba jest jasne postawienie sprawy i robi cały ten 
projekt bezprzedmiotowym. Co wobec tego zna­
czą jakieś głosy, że Streseman odnosi się. przy­
chylnie do tego projektu? Gdyby nawet tak było, 
to Streseman nie jest na tyle silny, aby mógł 
przeforsować ratyfikację umowy na tym projekcie 
opartej, jak mu się udało z planem Dawesa i z Lo- 
carnem zachodniem.

Niemcy podejrzewają, że poza projektem pol­
skim kryje się — intryga angielska. Zdaniem pra­
sy berlińskiej Anglja naciska na Polskę i Litwę, 
aby doszły do porozumienia, a nagrodą za tę ule­
głość ma być pomoc Anglji w przeprowadzeniu 
projektu polskiego. Nawet ten niesprawdzony zre­
sztą wzgląd jest w Niemczech atutem przeciw pro­
jektowi polskiemu. Niemcy są zbyt ściśle związa­
ne z Rosją, aby taka zmiana na wschodzie, jaką 
byłoby zakończenie zatargu polsko-litewskiego, 
mogła im być obojętną ze względu na to, że dla 
Rosji nie byłoby takie zakończenie wcale przy­
jemne.

Szereg względów przemawia za tem, że projekt 
polski — rzekomy czy istniejący — pozostanie 
uderzeniem w próżnię. To niepowodzenie nie zmie­
nia jednak faktu, że Polska zrobiła, czy zrobi do­
bre pociągnięcie, manifestując czynem swą chęć 
pokojową, swą wolę dojścia do porozumienia po­
litycznego z tym sąsiadem, który to porozumienie 
dotąd utrudniał i dalej mu się przeciwstawia.

Paryż, 6 września (PAT). Jak donosi „Echo de 
Paris" z Genewy, polski projekt paktu o nieagre­
sji przewiduje oświadczenie stawiające wojnę po­
za prawem. Każde państwo będzie miało swobo­
dę podpisania paktu. Wszystkie państwa, które 
pakt podpiszą, będą wzajemnie wobec siebie zwią­
zane umową.

NIEMA OPRACOWANEGO PROJEKTU
Genewa, 6 września (PAT). W związku z pro­

pozycjami Polski dotyczącemi zawarcia powszech 
nego paktu o nieagresji, który zwiększyłby bez­
pieczeństwo wschodniej Europy, szwajcarska Ag. 
Tel. dowiaduje się, że w ostatnich czasach odby­
w ały się rokowania posła polskiego w  Paryżu z 
Briandem w kwestii całego kompleksu zagadnień, 
dotyczących bezpieczeństwa i sądownictwa roz­
jemczego. Natomiast żadnego opracowanego pro­
jektu w tej sprawie dotychczas niema. Istniejące 
plany nie przewidują ani obowiązkowego arbitra­
żu, ani też określonych sankcyj, lecz dążą jedynie 
do wypełnienia luk paktu Ligi narodów w kwe­
stii dopuszczenia pod pewnemi warunkami wojny. 
Plany te zmierzają do tego, aby państwa, które 
podpiszą nowy pakt, zobowiązały sie do zrezy­
gnowania z wojny nawet w wypadkach, w  któ­
rych pakt Ligi narodów uznaje ją za legalną. Pro­
jekty powyższe spotykają się w kołach Ligi na­
rodów z najwyższem zainteresowaniem.

RUCH ZA KULISAMI
Genewa, 6 września. Przedmiotem żywycn Ko­

mentarzy za kulisami Zgromadzenia Ligi narodów 
jest w  chwili obecnej rzekomo polski projekt pak­
tu o nieagresji, który ma być ewentualnie przed­
stawiony Zgromadzeniu Ligi. Projekt ten ma być 
pewnego rodzaju uzupełnieniem traktatu Iocarneń-

skiego. Został on już podobno przedstawiony rzą­
dom Francji i Anglji. Jest rzeczą jasną, że francu­
skie i angielskie koła w  Genewie zachowują w 
sprawie powyższego projektu, o ile wogóle on 
Istnieje, jak najściślejszą rezerwę i odmawiają ja­
kichkolwiek Wyjaśnień, czekając aż rządy francu­
ski i angielski zapoznają się z tym projektem.

KOMENTARZE FRANCUSKIE 
Paryż, 6 września (PAT). Prasa zamieszcza

Precz z protekcjonizm em ! 
Piecz z w ojnam i celnemi!

I.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że rozpo­

rządzenie ministrów skarbu, przemysłu i handlu 
oraz rolnictwa z dnia 11 sierpnia br., wprowadza­
jące maksymalną taryfę celną ze stawkami o 100 
proc, wyższemi od dotychczasowych, jest głębo­
kim ukłonem rządu, złożonym w  stronę polskich 
przemysłowców. W miejsce waloryzacji ceł pro­
tekcyjnych, datujących się od czasu nawrotu Wła­
dysława Grabskiego w drugiej połowie 1925 roku 
z drogi popierania konsumentów na drogę „po­
pierania przemysłu kosztem konsumentów", a 
rozbudowanych w okresie wojny handlowej z 

, Niemcami i zdewaluowanych częściowo odchyle­
niami złotego obiegowego od złotego ustawo­

wego, wprowadził rząd maksymalną taryfę cel­
ną. Przemysłowcy żądali waloryzacji ceł w  zlo­
cie. Cały szereg płodów rolnych i pewne gatunki 
bydła, wolne dotychczas w przywozie od cła, pod­
legają również pewnym nowo i na stałe wpro­
wadzonym maksymalnym stawkom celnym.

Tem rozporządzeniem wprowadził rząd właści­
wie u nas taryfę celną dwukolumnową w miejsce 
dotychczasowej jednokolumnowej. W stosunku do 
nowej taryfy celnej, nazwanej maksymalną, ucho­
dzić będzie dotychczasowa jako minimalna. Dwu­
kolumnowy system znany jest z Francji, która go 
zaprowadziła u siebie w  roku 1892, a także z sze­
regu krajów, jak Belgja, Rumunja, Hiszpanja, Ju- 
goslawja, które poszły przeważnie po wojnie za 
przykładem Francji. Gdy jednak Francja w swej 
taryfie minimalnej wyznaczyła naprawdę ostate­
czną granicę, poza którą nie istnieją żadne posu­
nięcia ku dołowi w stosunku nawet do najbardziej 
uprzywilejowanego kraju traktatowego, to taryfy 
minimalne innych państw są z nazwy tylko mini- 
malnemi, w rzeczywistości jednak ich konstrukcja 
dopuszcza prawie na całej linjl dalszych zniżek 
we formie tak zwanych ceł konwencyjnych. Do 
krajów tych należy obecnie także Polska.

Praktyka powiązania dwukolumnowej taryfy 
celnej z trzeciemi jeszcze cłami konwencyjnemi 
(umownemi) wyrosła z braku tak elastyczności 
systemu francuskiego dla rokowań o traktaty han­
dlowe, jak z jej przeszkód tam, gdzie kolidowała 
z powszechnie przyjętą klauzulą największego u- 
przywilejowania. Z drugiej jednak strony rozsze­
rzenie skali i dyfferencjacja uprzywilejowań cel­
nych przez wprowadzenie ceł umownych poniżej 
taryf minimalnych są wraz z dwukolumnowemi 
taryfami celnemi wyrazem powszechnego chaosu 
gospodarczego i dezorientacji, uporczywości w u- 
trzymaniu i realizowaniu haseł gospodarczej sa ­
mowystarczalności, wyrazem szowinizmu i nacjo­
nalizmu politycznego, rozszerzonego na sprawy 
gospodarcze, a zaopatrującego się w  nowe narzę­
dzia targów i walki za pomocą stosowania róż­
nych szykan taryfowo-celnych.

Po międzynarodowej konferencji gospodarczej 
w  Genewie i posiedzeniu międzynarodowej Izby 
handlowej w  Sztokholmie, każde z państw euro­
pejskich pośpieszyło z deklaracją zgody na ich u- 
chwały i wskazania. Równocześnie jednak Fran­
cja opracowuje nową taryfę celną i czyni w  tym 
kierunku zastrzeżenia w umowie handlowej z 
Niemcami, z wielką biedą, skleconej. Oczywiście 
stosuje też nadal przy cłach walutowe wskaźniki, 
tak zwane „coefficients de majoration". Niemcy 

- zapowiadają na jesień obniżkę ceł na wyroby prze 
myślowe,ja równocześnie podnoszą cla na karto­
fle i cukier. Czechosłowacja jeszcze przedtem u- 
chwaliła wysokie cła agrarne, celem podniesienia 
siły konsumcyjnej rolników na własne wyroby 
przemysłowe. — Austria, uznając racjonalność u- 
chwał konferencji gospodarczej, głosi potrzebę 
specjalnej ochrony u siebie ze względu na swoje 
wyjątkowo niekorzystne położenie. Rumunja czy­
ni to samo co inne państwa. Polska ogłasza roz­
porządzenie o cłach maksymalnych, a równocze­
śnie wysyła deklarację do Ligi narodów, półną 
uznania i pochwał dla dzieła międzynarodowej 
konferencji gospodarczej. Z wyjątkiem Anglji. któ­
ra cierpliwie czeka na zakończenie wojny gospo­

liczne komentarze do projektu polskiego o nie­
agresji. Większość pism traktuje projekt ten z 

.wielką życzliwością. Wyjątek stanowi (komuni­
styczna) „Humanite", która zasadniczo przeciwna 
jest wszelkim decyzjom Ligi narodów oraz 
„L‘Ouevre“, który atakuje Polskę, dopatrując się 
w jej projekcie domniemanych intryg polskich mo­
narchistów. Pozatem cała prasa widzi w propo­
zycji polskiej poważny krok w kierunku zapew- 
nienia ogólnego pokoju.

darczej i zburzenie wysokich umów celnych w 
Europie, wszystkie państwa prześcigają się w  u- 
szczelnianiu swych granic dla wwozu obcych pro­
duktów, głosząc równocześnie potrzebę wzmoże­
nia eksportu. Jak gdyby można było w  między­
narodowym handlu mało lub nic nie kupować, a 
coraz więcej sprzedawać!

Z pomiędzy umów handlowych z najbliższymi 
sąsiadami najważniejszą jest dla Polski umowa z 
Niemcami. Toczące się od dawna rokowania mia­
ły być podjęte jesienią bieżącego roku przez obu­
stronne delegacje i przez konferencje wysłanników 
sfer gospodarczych. Jak najrychlejszego sfinalizo­
wania tej umowy życzą sobie rolnictwo i handel 
po stronie polskiej, przemysł i handel po stronie 
niemieckiej. Prócz tego normalne stosunki gospo­
darcze polsko-niemieckie utorują niewątpliwie ku 
nam drogę wielkiemu kapitałowi świata. Potanieje 
pieniądz, wzmogą się inwestycje, ożyje ruch bu­
dowlany. •

Umowa handlowa leży w  żywotnym interesie 
obu państw. Jej przeciwnikami i przeszkodą są 
beneficjanci wojny celnej: agrarjuszę po stronie 
niemieckiej, przemysł po stronie polskiej. Pierwsi 
obawiają się konkurencji polskiego importu rolni­
czego, drugi nie chce stracić swego monopolu na 
wyzysk polskich konsumentów, monopolu, gwaran 
towanego ,mu coraz wyżej śrubowanemi cłami 
protekcyjnemi i bojowemi. M. Ignotus.

Gdzie nasza propaganda?'
Nowojorski dziennik polsko-amerykański „Nowy 

Świat" podaje list jednego ze swoich czytelników 
do redakcji, w  którym między innetni znajdują się 
następujące pytania:

1) Czy. jadąc do Polski, musi się jechać do 
rodzinnego miasta, względnie miejscowości dla 
zameldowania się, czy też można zatrzymać 
się w jakiejkolwiek miejscowości w Polsce?

2) Czy byłbym wzięty do wojska polskiego, 
mając lat 36?

3) Czy z Polski można wyjechać na wizytę 
do innego kraju, np. do Czechosłowacji?

Listów podobnej treści, wykazujących kom­
pletną nieznajomość stosunków w  Polsce, jest w 
prasie polsko-amerykańskiej cala masa.

Widać z nich, że nikt nie interesuje się naszynti 
wychodźcami, nikt ich nie informuje o życiu w 
Polsce.

Za to karmi-się ich sążnistemi opisami uroczy­
stości i szopek, powitań i ceremonii, bo w na­
szych zagranicznych biurach propagandowych 
siedzą wyfraczone, utytułowane bawidamki, któ­
re się na innych sprawach nie znają. A potem zbie 
ramy owoce tej „propagandy".

Bo jeżeli ci, których łączą z krajem bezpośred­
nie nici, którzy przeważnie sie w nim urodzili i w 
nim spędzili młodość, wyobrażają sobie, że Pol­
ska to jest jakieś więzienie, w którem swobodnie 
poruszać się nie wolno, że to kraj wiecznie od 
stóp do głów uzbrojony, to co wymagać lepszej 
znajomości naszych stosunków od cudzoziemców. 
Nasza propaganda zagraniczna nie dociera nawet 
tam, gdzie jest dla niej najpodatniejszy grunt, — 
do swoich.

A przecież zaradzić tym nieporozumieniom by­
łoby tak łatwo.

Wystarczałoby zamieści od czasu do czasu w 
prasie zagranicznej jakiś rzeczowy artykuł o w a­
runkach życia w  Polsce, który wyjaśniłby, że 
wprawdzie w niektórych urządzeniach jesteśmy 
bardzo zacofani, ale mimo to czemś się jeszcze 
od murzynów środkowo-afrykańskich różnimy i 
to w sensie dodatnim.

A D W O K A T

Dr. ZYGMUNT MAREK
p o s z u k u j ą  k o n c y p ie n t a  z e g z a m in e m .

Oferty tylko pisemne na adres Kraków, ulica Wolska 11-
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Rozmiary kieski powodzi
w Maiopolsce Wschodnie!

Co widział dyrektor departsmentu dr Swita>ski
Do Warszawy powrócił z terenu dotkniętego 

powodzią dyrektor departamentu politycznego 
min. spraw wewnętrznych dr. Kazimierz Śwital- 
ski, który wyjechał tam delegowany przez rząd, 
by przekonać się, jak  działa administracja w cza­
sie nagłej katastrofy. Dr. Świtalski podzielił się z 
przedstawicielami prasy, zebranymi w klubie 
sprawozdawców parlamentarnych, spostrzeżenia­
mi, jakie poczynił podczas służbowego objazdu 
terenu, nawiedzonego powodzią. W rażenia te 
przedstawiają się następująco: Po przybyciu do 
Lwowa odbyłem natychmiast konferencję z wo­
jewodą; naczelnik wydziału bezpieczeństwa m a­
jor Rutkowski byl już na terenie. Pierwsze wia­
domości, otrzymane jeszcze w Warszawie i po 
drodze wydawały się przesadzone. Niestety, tak 
nie było. Katas'rofa robi wrażenie znacznie więk­
sze, aniżeli to przedstawia prasa obecnie, a to z 
tego powodu, że dziennikarze nie dotarli jeszcze 
do miejsc najbardzie: dotkniętych katastrofą. Po­
ziom Dniestru jest o 5 i pół m etra wyższy ponad 
poziom normalny; od roku 1882 stanu takiego nie 
notowano.

M IKOŁAJÓW  -  ST R Y J — DROHOBYCZ -  
BOPYSŁAW

Przez Mikołajów, gościńcem, zupełnie zalanym 
wodą, dotarliśmy do Stryja — oświadcza w dal­
szym ciągu p. dr. św italski — gdzie zastaliśmy 
część miasta zalaną wodą. Akcją ratowniczą kie­
rował zastępca starosty p. Reiff, nie troszcząc się 
zupełnie c własne swoje mieszkanie, przez które 
przelewała się woda. W  dniu tym władze nie mia 
ły jeszcz* wiadomości z Kilku wsi, należących do 
powiatu zupełnie odciętych; zostały tam jedynie 
posterunki policyjne. Stwierdziłem, że w jednej 
z w si policjant, zupełnie odcięty od komendy, 
przez 24 godziny pełnił bez przerwy służbę, wy­
kazując — jak to ziazwałem — „inicjatywę m a­
łego wojewody". Część powiatu stryjskiego nie 
mogła dostarczyć żywności do miasta. Mosty z 
wyjątkiem kolejowego zniesione. Wobec dalszych 
alarmów udaliśmy się drezyną do Drohobycza i 
Borysławia. Koleją dotrzeć nie było można, wobec 
poważnego podm ubn a toru. W Borysławiu Ty- 
smifińlca zniosła  3 mosty, rozdzielając miasto na 
dwie części, co znacznie skomplikowało życie.

Przy moim przyjeżdzie woda już opadała.
NA TERENIE NAJWIĘKSZEGO ZNISZCZSNIA 

W WOJ. STANISŁAWOWSKIEM
Nie mogąc przedostać się stamtąd do Stanisła­

wowa wprost, trzeba było wrócić do Lwowa, skąd 
przez Halicz dotarłem do Stanisławowa. Wojewo­
da Korsak był już na terenie najbardziej poszko­
dowanym w Kossowszczyźnie.

Katastrofa w zagłębiu naftowem
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Borysław, 1 września.
W Borysławiu wieczorem 30 sierpnia spadł u- 

lewny deszcz i całą noc padał, wskutek czego 
wody wezbrały do niebywałych rozmiarów i w  
gminach Zagłębia poczyniły straszne spustosze-

W Borysławiu trzy mosty na Tyśmienicy zo­
stały zerwane, wskutek czego komunikacja mię­
dzy dworcem a gminami Borysław—Tustanowd- 
ce—Mraźnica została przerwana. W Borysławiu 
około 20 domów mieszkalnych zostało zniszczo­
nych, kilkadziesiąt rodzin znalazło się bez dachu 
nad głową; dwóch ludzi utonęło. W Mraźnicy 
woda zburzyła również most na Tyśmienicy, kil­
ka budynków uległo zniszczeniu, drogi i chodniki 
są zniszczone; w gminach tych wszystkich szkód 
jeszcze nie ustalono.

Gmina Tustanowice również ucierpiała, lecz 
mniej. Most na potoku „Łaszenia** zerwany, drogi 
zniszczone. Komisarz gminy Tustanowice ocenia 
szkody publiczne na 80 tysięcy zł., właścicieli 
Prywatnych zaś na 30 tys. zł.

Przemysł naftowy poniósł poważne szkody 
^'skutek powodzi, szczególnie w Borysławiu i w 
Mraźnicy. Kilka szybów stojących obok koryta 
lyśmienicy zostało zatopionych, budynki wier­
tnicze zostały uszkodzone, rurociągi prowadzące 
Przez rurkę do kopalni gaz, wodę, ropę a do nie­
których parę, zostały przerwane: przeto w kilku 
szybach produktywnych i pogłębianych musiano 
roboty wstrzymać, co powoduje znaczne straty. 
Moda uniosła wiele materiałów różnego rodzaju 
z kopalń.

Towarzystwa transportowe (tocznie) wskutek 
przerwania rurociągów również poniosły szkodę.

Wobec trudności komunikacyjnych ograniczy­
łem się do relacyj wojewody, które brzmią ka­
tastrofalnie. Najbardziej dotknięty klęską został 
powiat kossowski wskutek niebywałego wylewu 
Białego i Czarnego Czeremoszu. Powódź przyszła 
tam nagle i zastała ludzi we śnie, uniemożliwia­
jąc wszelką akcję ratunkową. Klęskę wzmogło 
pęknięcie „klauzy" i zerwanie tamy, wskutek 
czego cała masa wód runęła formalnie w stronę 
Kut i Żabiego, niszcząc zupełnie drogi. Dojazd 
wszelki został zupełnie uniemożliwiony; dlatego 
też natychmiast rozeszły się słuchy o głodzie.

Wojewoda Korsak przedewszystkiem skiero­
wał akcję ratowniczą na najszybsze zabezpiecze­
nie aprowizacji tych terenów i zaprzęgnięcie lu ­
dności do roboty kolo naprawy dróg. Na podkre­
ślenie zasługuje charakterystyczny wypadek: 10 
minutowy huragan zniszczył doszczętnie 56 do­
mów. nieraz zupełnie nowych, w Laskach Szla­
checkich, powiększając jeszcze ogrom nieszczę-

KAŁUSZ — ROHATYN — ŻYDACZÓW 
W  towarzystwie wicewojewody udaliśmy się 

do Kałusza, gdzie przedewszystkiem godne pod­
niesienia było zachowanie się tamtejszego staro­
sty p. Łukaszewskiego, który z narażeniem życia 
zabiegał o yratowanie salin i na rozbitej tratwie 
przesiedzieć musiał parę godzin. Saliny zostały 
zamulone i częściowo wypłukane. Straty olbrzy­
mie. Wielkie straty również w prywatnych wiel­
kich przedsiębiorstwach drzewnych, wskutek cze­
go szereg ludzi może utracić pracę. Następnie 
przez Chodorów dojechaliśmy do Rohatyna i Źy- 
daczowa, badając rozmiary katastrofy i zarządze­
nia władz. W większości wypadków adm inistra­
cja spełniła swoje zadanie i to zarówno władze 
administracyjne, jak i bezpieczeństwa. Przystą­
piono do ratowania ludności nieraz z narażeniem 
życia.

STRATY I AKCJA POMOCY 
Pełna ocena szkód jest obecnie wskutek nie- 

opadnięcia jeszcze wód niemożliwa. Zachodzi o- 
bawa, że obliczenie ostateczne osiągnie wysokość 
sum zawrotnych. Ogromne straty poniósł zarów­
no skarb państwa, jak i ludność oraz przedsię­
biorstwa prywatne. Pomoc rządowa dla akcji do­
raźnej została już uruchomiona. Niezależnie od 
tego, co władze państwowe będą w  swoim zakre­
sie robiły dla powetowania strat, społeczeństwo 
całego kraju winno wszcząć akcję przez swoje 
komitety, któreby choć w części mogły ulżyć cięż­
kiemu losowi ludności, dotkniętej w ogromnej 
części kraju niebywałą katastrofą.

Wiele szkód na kopalniach w Mraźnicy powstało 
wskutek obsuwania się górzystego terenu, nasiąk­
niętego nadmiernie wilgocią. Wiele mostów na 
drogach dojazdowych do kopalni i mieszkań ludz­
kich zostało zniszczonych. Starosta i naczelnik 
urzędu górniczego zjeżdżali do Borysławia parę 
razy. Ministerjum i województwo powiadomiono 
depeszami o klęsce.

Akcję ratunkową wszczęły gminy, mające prze­
dewszystkiem na celu otwarcie komunikacji (usu­
wanie przeszkód z dróg i budowę mostów — na-

Z życia robotniczego
STRAJK W  MŁYNIE FERBERA W  PODGÓRZU

Stosunki panujące w młynach w Krakowie zmu­
szają raz po raz do walk strajkowych. Tak się też 
stało i w  młynie p. Ferbera, gdzie w obronie nie 
przyjętego po powrocie z ćwiczeń wojskowych 
towarzysza, robotnicy stanęli do walki strajko- 
wej.^Nadto warunki płacy i pracy od dawna już 
są nieznośne. Mimo interwencji p. inspektora pra­
cy nie udało się sprawy załatwić polubownie.

Robotnicy, omijajcie młyn Ferbera, gdyż trwa 
walka o poprawę bytu.
ZE ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW INSTYTUCYJ 

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
W niedzielę 4 września odbyło się w Wieliczce, 

w Domu Robotniczym zebranie pracowników 
gminnych. Przemówienie o potrzebie organizacji 
wśród pracowników gminnych oraz o działalności 
Związku pracowników instytucyj użyteczności pu 
blicznej wygłosił tow. Fleszar)z Krakowa, wska­
zując na owocną i korzystną dla pracowników ko­

razie prowizorycznych). Zamówiony oddział sa­
perów jeszcze nie przybył, gdyż komunikacja 
kolejowa Drohobycz—Stryj—Sambor przerwana. 
Szybka pomoc rządowa dla ludności dotkniętej 
klęską jest konieczna.

Czy Francja 
zerwie z Rosja?

W  kołach politycznych nie jest tajemnicą, że 
mimo zewnętrznych pozorów najczulszej przyja­
źni stosunki między Francją a  Anglją pozostawia­
ją dużo do życzenia. W społeczeństwie angiel- 
skiem panuje silne niezadowolenie z polityki 
Chamberlaina, z powodu jego zbytniej uległości 
żądaniom Francji. Ostatnim objawem tej uległości 
była zgoda Anglji na zmniejszenie francuskiej ar- 
mji okupacyjnej w Nadrenji tylko o 10 tysięcy lu­
dzi, podczas gdy opinja angielska jest zdania, że 
utrzymanie pozostałej 50-tysięcznej armji jest wo­
bec gwarancji angielskiej zbyteczne.

Tę uległość Chamberlaina tłómaczą potrzebami 
jego i gabinetu konserwatywnego polityki wobec 
Rosji. Anglja, zagalopowawszy się w tej polityce, 
doprowadziwszy do zerwania, szuka spólników, 
aby nie być odosobnioną i aby wszystkie zamó­
wienia rosyjskie nie szły poza Anglję. Z Ameryką 
ta sztuka nie udała się, przeciwnie — Ameryka 
przez naftę zbliżyła się do Rosji i popadła w kon­
flikt z Angiją. Pozostaje więc tylko Francja i tę 
Anglja ustępstwami w innych dziedzinach usiłuje 
pozyskać dla swej polityki antyrosyjskiej.

Mnożą się też objawy, że usiłowania te nie po- 
zostają bez skutku. Trudno wprawdzie przypu­
ścić, by Francja poszła na zupełne zerwanie z Ro­
sją, — zbyt wielkie interesy wchodzą w grę, by 
przez zerwanie chciano zepsuć ich uporządkowa­
nie. W każdym razie we Francji zaczyna panować 
wobec sowietów ton bojowy i to w związku z 
polityką wewnętrzną raczej, niż z polityką ze­
wnętrzną.

W Paryżu przypisują wszystkie ostatnie de­
monstracje, w szczególności niebezpieczne bunty 
w kilku garnizonach, propagandzie moskiewskiej. 
Minister spraw wewnętrznych Sarraut przy ka­
żdej okazji powtarza, że wskazówki dla wywo­
ływania rozruchów w wojsku, dla burzliwych de- 
monstracyj w Paryżu wychodzą z III Międzyna­
rodówki. Ostatnio zaszedł też wypadek, że na 
jednej z takich propagandystycznych odezw III 
Międzynarodówki byl podpisany ambasador so­
wiecki w Paryżu Rakowski.

Wywołało to w Paryżu olbrzymie wzburzenie. 
Prasa wskazywała, że Rakowski nadużył swego 
stanowiska dyplomatycznego dla wmieszania się 
w wewnętrzne sprawy Francji. Ambasador jej w 
Moskwie inteTwenjował u Cziczerina, który po­
wierzchownie zdezawuował Rakowskiego, twier­
dząc, że III Międzynarodówka, do której komitetu 
wykonawczego Rakowski należy, nie jest insty­
tucją rządową. To wyjaśnienie nie zadowoliło na­
turalnie w Paryżu i kto wie, czy ten sam przez 
się mały wypadek nie wywoła tych następstw, do 
których Anglja usiłuje pchnąć Francję.

Już nieraz w historii małe przyczyny wywo­
łały wielkie skutki: Taka afera z Rakowskim, któ­
ra z pewnością nie poraź pierwszy się zdarza, 
może temu prądowi we Francji, który jest wy­
raźnie antyniemieckim, dodać nowej podniety do 
walki z Rosją, która byłaby też pośrednio walką 
z Niemcami. Wypadki zaczynają przybierać cie­
kawy, a dla pokoju wcale niepożądany przebieg.

munalnych działalność tej organizacji. Po obszer­
nej dyskusji, w której przemawiali tow. Konopka, 
Klimczyk oraz szereg pracowników, uchwalono 
jednogłośnie przystąpić do Związku pracowników 
użyteczności publicznej i utworzyć oddział tegoż 
Związku w Wieliczce. Następnie wybrano mężów 
zaufania, mających przeprowadzić wstępne prace 
organizacyjne. — Najbliższe zebranie wpisanych 
członków Związku dokona wyboru zarządu ‘ od­
działu Związku w Wieliczce.

STRAJK MURARZY W POZNANIU 
Na zebraniu murarzy, odbytem w  sobotę z ra­

mienia Związku robotników budowlanych, uchwa­
lono przystąpić do strajku. Na skutek tej uchwały 
zastrajkowali murarze na wszystkich_ prawie bu­
dowlach, wykonywanych w Poznaniu.' Powodem 
strajku są niezaspokojone żądania podwyżki za­
robków, podniesione wskutek wzrastającej stale 
drożyzny.

— ooo —
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155 na 145, to bardzo słaba większość
R o k  rz ą d ó w  ko a lic ji b u rż u a z y jn e j w  C z e c h o s ło w a c ji

Z górą ro k  m ija  od czasu, ja k  w  parlam encie  
p rask im  p o jaw iła  się nowa większość rządowa, 
złożona z czeskich, niemieckich i słowiańskich 
słronniclw burżuazyjnych. Ju ż  pierw sze czyny 
now ej w iększości — głosow anie n a d  u staw ą  o 
c łach  i n ad  k o ngruą  — u jaw n iły  je j  reakcy jne  
oblicze, w rogie robotn ikom  i dem okracji. Rok 
rządów  koalic ji b u rżu azy jn e j w yb itn ie  w zm ocnił 
to p ierw sze w rażenie . Koarlicja burżuazyjna cał­
kowicie zahamowała reformy socjalne i drogą 
ustaw odaw stw a skarbow ego u s iłow ała  przerzucić 
ciężary  podatkow e w  zw iększonej m ierze n a  lu ­
dność p racu jącą . Ju ż  w  re fo rm ie  finansow ej i 
podatkow ej au to n o m ja  gm in  została  obcięta, a  re 
fo rm a adm in is trac ji, p rzeg łosow ana jeszcze z koń 
cem  sesji p a rla m e n ta rn e j,  jest grobem dła samo­
rządu i oznacza powrót do państwa policyjnego.

M ożnaby sądzić, że ten  rząd , o ta k  m iędzynaro ­
dow ym  sk ładzie, po tra fi p rzy n a jm n ie j rozw iązać 
zadow aln ia jąco  zag ad n ien ia  narodow ościow e. By­
na jm n ie j!  W  o s ta tn ich  m iesiącach  okazało się, 
że zapowiedzi autonomji narodowej były czczą 
gadaniną, k tó re j rząd  w cale n ie  zam ierza urze­
czyw istnić, przeciw nie, og ran icza w szelką au to - 
nom ję. S tąd  wśród niemieckich stronnictw bur­
żuazyjnych przejawia się wyraźne zdenerwowa­
nie. D w óch niem ieckich  posłów , oburzonych  na 
reform ę ad m in is trac ji,  porzuciło  p a r tję  a g ra rn ą  
a  w ęgierska p a r t ja  narodow a (ośm iu  posłów ) o- 
puśc iła  koalic ję  rządow ą.

W  osta tn ich  d n iach  żyw o m ów i się w  p rask ich  
sferach  politycznych  o zmianach w rządzie. Z a ­
gadką jest, w  jak i sposób g ab ine t Szvehli zam ie­
rza  rządzić, skoro rozporządza większością za­
ledwie 10 głosów (155 przeciw  145) i o s ta tn ie  re ­
zerw y rząd u  zostały  zużyte. A lbow iem  form alne 
w stąp ien ie  narodow ych  dem okratów  do  rządu  
m oże oznaczać conajw yżej m o ra ln e  w zm ocnienie 
koa lic ji, a le  n ie  liczebne, gdyż rząd  od początku  
zdany  b y ł n a  13 głosów  nar. dem okratów  i bez 
n ich  m ia łb y  za  sobą ty lko  m niejszość (142) po­
słów. W  o sta tn iem  półroczu narodow i dem okraci 
w yw iera li w ielk i w pływ  na  rząd  — w szakże d u ­
chow ym  ojcem  refo rm y  ad m in is tracy jn e j jest 
przyw ódca na r.-d cm . dr. Kramarzl T en  sam  K ra­
m arz, k tó ry  przed  rokiem  rzuc ił ha sło  „Niemcy 
do rządu — my do rewolucji" — p racu je  od sze­
regu  m iesięcy  razem  z N iem cam i n ad  urzeczy­
w istn ien iem  sw ych reakcy jnych  p lanów , a obe­
cn ie  w  w yw iadzie  udzielonym  jed n e j z n iem iec­
k ich gazet, oświadcza swą gotowość do dalszej 
współpracy z rządem. W szystko  to  m oże w zm oc­
n ić  w ew nętrzn ie  koalic ję  b u rżuazy jną , a le  nie 
zm ieni niczego w  fakcie je j słabości na terenie 
parlamentu.

P raw e  skrzydło  b u rżu az ji, k tórego w yrazicie­
lem  je s t K ram arz, p rag n ie  za w szelką cenę utrzy­
mania burżuazyjnej koalicji. N atom iast lewe 
skrzydło  rozw aża rozszerzenie koalicji na lewo. 
Czescy socjaliści narodow i d a ją  do po zn an ia , że 
by liby  gotow i w stąp ić  do  rządu  za n iew ielką cenę. 
Ż ąd a ją  tylko, by  m in is te r  kolei cofnął dek re t o 
p ragm atyce  służbow ej kolejarzy . D ekret ten  spot­
ka ł się z gw ałtow nym  oporem  w śród  kolejarzy, 
a  k o lejarze stan o w ią  g łów ny kon tyngen t w ybor­
ców  narodow o-socjal. Zdaje się. że już zapadła 
decyzja w kierunku rozszerzenia rządu na lewo. 
M ianow icie n a  w akac jach  w  K arlsbadzie  b aw ią  
od pew nego czasu  prezyden t M asaryk, p rem je r 
S veh la  i  w y b itn i politycy  czescy. P ow ażny  i  z a ­
zw yczaj dobrze po in fo rm ow any  dzienn ik  „L ido- 
ve N oviny“ twierdzi, że w Karlsbadzie postano­
wiono, iż narodowi socjaliści w jesieni br. wstą­
pią do rządu. S tan ie  s ię  to  po  w yborach  gm in ­
nych , k tó ry ch  te rm in  w yznaczono n a  23 p aźd z ie r­
nika.

A w ięc rząd  przesun ie  się na lew o a  odsunie  się 
od narodow ych dem okratów . P re m je r  S vehla  n a ­
b ra ł w idocznie przekonan ia , że d ługo  n ie  d a  się 
rządzić m etodam i sk ra jn e j reakc ji. D la  k lasy  ro ­
botniczej w stąp ien ie  n ar.-so c ja lis tó w  do  rządu  
s tw arza  ja sn ą  sy tuac ję , gdyż nar.-socjaliści czy­
nem tym zdemaskują się jako lewe skrzydło 
burżuazji. Is to tn ie  p a r t ja  ta , chociaż liczy  w ielu  
robotn ików  w  sw ych  szeregach, n igdy  n ie  by ła  
p ro le ta rjack ą  p a r t ją  socjalistyczną. Ale i ta de­
cyzja nie rozwikła kłopotów rządu. N arodow i so­
cja liśc i są  s tronn ic tw em  o silnem  zabarw ien iu  
nacjona listycznem , a  to  u tru d n i N iem com  pobyt 
w  rządzie...

Cóż zaś czyni partja socjalno-demokratyczna? 
W ydzia ł w ykonaw czy p a r t j i  postanow ił wytrwać 
na stanowisku najostrzejszej opozycji wobec rzą­
du i u św iadam iać  na jszersze m asy  o w rogim  lu ­
dow i charak te rze  rządu . Jednocześn ie  jed n ak  ro­
zeszły się pogłoski o p rzew idyw anem  w stąp ien iu

socjalnych  dem okratów  do rządu . P odstaw ą do 
ty ch  pogłosek s ta ł  się w yw iad  po sła  Hampla, 
przyw ódcy czechosłow ackich socjalnych  dem o­
kratów , w  pa ry sk im  „Popu la ire" . Pogłoski te są 
jednał: przesadzone i przedwczesne. H am pl o- 
św iadczył tylko, że d la  czechosłow ackiej so c ja l­
ne j dem okrac ji opozycja nie jest zagadnieniem 
zasadniczem, lecz wyłącznie laktycznem. D latego 
też socjalna d em o k rac ja  n ie  pozostan ie  w  opozy­
c ji dłużej n iż  to n ak azu je  niezbędna potrzeba, 
jednakże  w stąp ien ie  soc. dem . do rządu  m oże być 
rozw ażane ty lko  w tedy , gdy  się będzie m ożna 
spodziew ać w iększych sukcesów . H am pl określił 
jak o  m ożliw y te rm in  zm iany  tak ty k i d a tę  w y ­
borów  gm innych , po  k tó rych  obiecuje  sobie 
wzmocnienie pozycyj socjalnej demokracji. Is to t­
n ie  liczyć m ożna na  p rzy rost głosów  sóc.-dem . 
w  w yborach  g m innych  o 10%.

Jeżeli w ybory  gm inne p rzyn iosą  socjalnym  de­
m okra tom  czechosłow ackim  i  niem ieckim  w ięk ­
sze sukcesy, to bezw ątp ien ia  będą  się oni s ta ra li 
w szelkiem i siłam i obalić obecny rząd. W ątp liw e 
jed n ak , czy będzie to m ożliw e n a  te ren ie  obecne­
go parlam en tu . P ierw szem  następstw em  w ybo­
rów  gm innych  będzie zatem  zapew ne energiczne

Czyżby wyrzuty sumienia?
Pogłoski o zamiarze reorganizacji wymiaru sprawiedliwości w Ameryce

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Paryż, 30 s ierpnia .

O p in ja  p ub liczna  F ra n c ji  je s t  do chw ili obecnej 
pod w rażen iem  p o n u re j egzekucji w  Bostonie. 
M inął czas gorących p ro testów  i gorączkowego 
m obilizow ania  m as ludow ych do  obrony o fia r a -  
n ie rykańsltie j m aszyny  spraw iedliw ości, przyszła  
po ra  n a  — refleksje.

P ra sa  lew icow a kom en tu je  obszern ie w torkow e 
rozruchy  parysk ie , dz iennik i praw icow e czynią  
zgryźliw e uw agi n a  tem a t „dzikości" tłum u . P an  
G lem ent V autel znacznie n u d n ie jszy  jak o  d z ien ­
n ik arz  niż jako  p isa rz  scen iczny  m oralizu je . „M a­
lin "  rozczula się n a d  sercem  bankierów , którzy 
zebrali n a  giełdzie 50 tysięcy franków  d la  p o tu r ­
bow anych  agentów  polic ji. P . C hiappe, p refekt 
po lic ji, k tórem u zam ieszki w torkow e p rzerw ały  
w yw czasy  w akacy jne  w  D eauville, korzysta  z o- 
kazji i p opu laryzu je  się u dz ie la jąc  w yw iadów  na 
praw o  i lewo. I’. P o incare  i p . S a rrau t, m in is te r 
sp raw  w ew nętrznych , ro zp ły w ają  się w  p o ch w a­
ła c h  d la  p . A ugena, g łów nego inspektora  pó lic ji, 
k tó ry  osobiście k ie ru jąc  a tak iem  po licy jnym  na  
b arykadę  dem onstran tów  n a  b u lw arze Sew asto- 
po lsk im , osobiście został ranny ...
R E F L E K S JE  G ENERALNEGO PROKURATORA 

STANÓW  ZJEDNOCZONYCH
Sm utne  w rażen ia  p rzyk rych  zajść, rozśw ietla 

ty lko  jeden  szczegół. Oto — ja k  donoszą dz is ie j­
sze te legram y z Nowego Jo rk u , sfery  p raw nicze 
z a s tan aw ia ją  s ię  n a d  py tan iem , czy nie należało­
by zreorganizować zbyt skomplikowanego sądo­
wnictwa amerykańskiego.

W edle in fo rm acy j „ Jo u rn a lu "  zab ra ł w  tej 
sp raw ie  głos n a  dorocznem  zgrom adzeniu  adw o­
katów* now ojorsk ich  p a n  T uttle , gen era ln y  p ro ­
k u ra to r p aństw a , k tó ry  naw iązu jąc  do spraw y 
Sacco—V anzetti, m ia ł się w yraz ić  w  sposób n a ­
stępujący:

„N asza am erykańska  p rocedura  sądow a jest 
nie ty lko  h a ń b ą  narodow ą, ale stanow i także 
niebezpieczeństw o narodow e. O p in ja  pub licz­
n a  żąd a  aby  zreorganizow ać nasz w y m iar 
spraw iedliw ości. W  sw ojej fo rm ie  obecnej n i­
szczy on w ia rę  obyw ateli w  spraw iedliw ość 
i p row oku je  p ro testy  zagran icy .

Korespondent „Journalu “ twierdzi, że przemó­
wienie p. Tuttle'go zostało przyjęte przez zebra­
nych z żywem potakiwaniem.

Czyżby to by ło  dow odem  — w yrzu tów  su m ie ­
nia?

A para t spraw iedliw ości am erykańsk ie j jest 
skom plikow any i  n ie  p o raź  p ierw szy  pochłonął 
o fia ry  niewinne, lub  — co n ajm n ie j — być może 
niewinne.

C zterdzieści ośm  stanów  p o siada  zupe łn ie  n ie ­
zależne sądy  najw yższe. G ubernatorzy  każdego 
s ta n u  p o siad a ją  p raw o  łask i. N ajw yższy  sąd  fe ­
d e racy jn y  n ie  m iesza się p raw ie  n ig d y  w  czynno­
ści poszczególnych sądów  stanow ych.

S tąd  bardzo  częste n iespodzianki, og rom na róż­
norodność w  w ym iarze  spraw iedliw ości. „ J o u r ­

żądanie nowych wyborów do parlamentu. Blok 
b u rżu azy jn y  będzie jed n ak  zam ierza ł p rzep row a­
dzić  całkow icie sw ój p ro g ram  gospodarczy, prze- 
dew szystk iem  pogorszenie ubezpieczeń społecz­
nych i zniesienie ochrony lokatorów. K oalicja 
b u rżu azy jn a  będzie się w ięc s ta ra ła  jak najdalej 
odroczyć zmianę rządu lub nowe wybory.

„L idove N oviny“ tw ierdzą, że socjaln i dem o­
k rac i nie pow zięli jeszcze w praw dzie  decyzji, ale 
że n a jpóźn ie j n a  w iosnę 1928 w stąp ią  do  rządu . 
B ardzo ostro  rozp raw ia  się z tą  p lo tk ą  poseł Bc- 
chynie w  o straw sk im  „D uchu Czasu" (soc. dem .):

„Nikt z  nas nie myśli o wstąpieniu do rządu. 
Z n a jd u jem y  się w  w alce z rządem  kapita listów  
i zam ierzam y przeprow adzić  tę w alkę dem okra- 
tycznem i środkam i. P a r t ja  nasza je s t  jednom yśl­
n ie  zdania , że rząd kapitalistów musi być obalo­
ny, celem  o tw arc ia  drog i do  now ej (zjednoczonej) 
socjalnej dem okracji. S tw orzenie bloku  lew icy 
i trw ałe  zbliżenie się do  niem ieckiej socjalnej d e ­
m o k rac ji m sf d la  socjalistów , dem okratów  i po ­
stępow ych so juszników  większą wartość, niz 
wątpliwe machinacje w burżuazyjnym rządzie."

N a razie  wszystkie stronnictwa główną uwagę 
skierowały na walkę o gminy. W y n ik  w yborów  
gm innych  będzie znam ien n y  d la  p rzesun ięc ia  się 
sił. Z ależnie od niego, będzie m ożna potem  m yśleć 
o w iększych  ak c jach  p a r lam en ta rn y ch . Partja 
socjalno-demokratyczna czyni żywe przygotowa­
nia do walki wyborczej.

n a l"  przy tacza  jeden  tak i autentyczny dziw oląg 
z am ery k ań sk ie j p rak ty k i sądow ej. J a k iś  no to­
ryczny  b a n d y ta  skazany  za szereg p rzestępstw  
przez sąd  fede racy jn y  na  20 la t w ięzien ia , został 
zasądzony p rzez sąd  stanow y  n a  k a rę  śm ierci. 
O brońca skazanego  ośw iadczył, że jego k lijen t 
pragnie najpierw odcierpieć karę 20 letniego wię­
zienia. P rezyden t Coolidge d arow ał m u  tę  karę . 
Więzień odrzucił jednak bardzo energicznie laskę 
prezydenta... Czy skazaniem  m oże odrzucić ak t 
łask i?  S p raw a  n ie  b y ła  dostatecznie  ja sn a . Roz­
w iązał w ątp liw ości sąd  s tanow y, k tó ry  s tan ą ł n a  
stanow isku , że skazaniec zasądzony na k a rę  śm ier 
ci m usi odcierpieć na jp ie rw  tę karę..., zan im  od ­
c ie rp i następną...

P rzyk ładów  tak ich  przy tacza  p ra sa  p a ry sk a  ca ­
ły szereg.

PR A W O  LASKI
T akże praw o  łask i je s t stosow ane bardzo  n ie je ­

dnolicie. Je d n i gubernatorow ie, ja k  np. F u lle r, nie 
ro b ią  z niego użytku , naw et, ja k  się to pokazało, 
pod nacisk iem  o p in ji całego św iata . Inn i, s to su ­
ją  je  na tom iast bardzo  często.

Jak o  p rzyk ład  w skazuje  p ra sa  fran cu sk a  na  
p an ią  Ferguson. k tó ra  by ła  guberna to rem  stanu  
Texas. W  czasie swego u rzędow ania  p an i F erg u - 
son u łask aw iła  2.500 w ięźniów .

W yw ołało  to  p ro test S ejm u  stanow ego. Ale n ie ­
ug ię ta  n iew iasta  odpow iedziała, że o s ta tn i w ięzień 
znaczy d la  n ie j w ięcej n iż  poseł, albo  senator... 
Podobno w  tym  okresie  b y ł s tan  T exas istnym  
ra je m  d la  przestępców...

Jeżeli zesum ow ać o p in je  europejsk ie  i d ek la ra ­
cje  w  guście  te j, ja k ą  złożył gen era ln y  p ro k u ra ­
to r S tanów  Z jednoczonych , Ameryka, być może, 
przeprowadzi istotnie reorganizację swego sądo­
wnictwa. N ie należy  s ię  jed n ak  łudzić, by  ta  reo r­
g an izac ja  zb liży ła  sądy  am erykańsk ie  do  ideału  
spraw iedliw ości. Także w tej dziedzinie kapita­
lizm nie wyrzeknie się swego przemożnego wpły­
wy na państwo. A sądy  są  przecież w  chw ili o - 
becnej znakom itym  so jusznik iem  k la sy  p a n u ją ­
cej.

D latego też reform a am erykańska  skończy się 
zapew ne usunięciem  zby t rażących  drobiazgów , 
duch sądownictwa, jego klasowe nastawienie nie 
ulegnie zmianie.

INICJATYWA TOW. RENAUDELA
Ale n ie  ty lko  w  A m eryce odzyw ają  się na  m a r­

g inesie  sp raw y  Sacca i V anzettiego żąd an ia  re ­
fo rm y  sądow nictw a. Tow . Renaudel zawiadomił 
w  tych dniach prezydenta parlamentu, że zamie­
rza wystąpić z wnioskiem zniesienia kary śmier­
ci we Francji. P a rę  d n i tem u zn iosła  ka rę  śm ier­
ci S zw ajcarja .

A u  nas? Wiesław Wohnout.

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr. H. CZAPNICKI
powrócił

Kraków, ulica FlarjaAska L. 8. — Tetaf. 4702.
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PRZYJAZD MINISTRA ROBÓT PUBLICZ­
NYCH DO KRAKOWA. Wczoraj popołudniu wy­
jechał z Krakowa okręgowy dyrektor robót publ. 
inż. Dudek do powiatu jasielskiego, celem spotka­
nia się z ministrem Moraczewskim, który po ob- 
jeździe powiatów wschodniej Małopolski, dotknię­
tych klęską powodzi, przyjeżdża dziś na teren 
województwa krakowskiego. W piątek rano mini­
ster Moraczewski przyjedzie do Krakowa i we­
źmie udział w  posiedzeniu pełnego Komitetu W a­
welskiego jako przewodniczący.

WOJEWODA KRAKOWSKI L. DAROWSKI 
wyjechał do Warszawy w sprawach urzędowych.

DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI W KRAKO­
WIE. Do Krakowa przybyła pociągiem ze Lwowa 
wycieczka zastępców prasy światowej, którzy z 
Berlina wyjechali na otwarcie Targów Wschod­
nich we Lwowie. W skład wycieczki wchodzą 
zastępcy pism angielskich, amerykańskich, holen­
derskich, szwedzkich, południowo-europejskich i t. 
d. Ogółem przybyli czterej Anglicy, dwaj Jugosło­
wianie, i Holenderczyk, 1 Hiszpan i 1 Szwed. Są 
to pp. Rothey Reynold („Daily Mail" — Londyn), 
Maks Blockzyl („Algemeen Handelsblad" — Am­
sterdam), Edwin Wilcox („Daily Telegraph" — 
Londyn), Eugene Xammer („Publicitad** — Barce­
lona i dzienniki południowo-amerykańskie), Geor- 
ge Morison („Financial Times" — Londyn, „Wall 
Street Journal" — Nowy Jork), Karol Tiander 
(„Hofoustadtbladet" — Helsingsfors, „Swedish In­
ternational Pressbureau" — Sztockholm), Maria i 
Edward Penkala („Politika" — Belgrad). — Wy­
cieczkę prowadzi z Berlina z ramienia tamtejsze­
go poselstwa polskiego, redaktor Tadeusz Świę­
cicki, a towarzyszy jej z ramienia polskiego min. 
spraw zagranicznych radca ministerialny dr. Ste- 
ian Litauer. W ciągu dnia wczorajszego goście 
zwiedzili zabytki Krakowa, a w nocy odjechali do
W arszawy. •

WYCIECZKA GDAŃSKA W KRAKOWIE, zor­
ganizowana przez dyrektora Frankego, złożona z 
wybitnych kupców i przemysłowców, zwiedzała 
onegdaj Kraków. Imieniem Izby handlowej i prze­
mysłowej powitał gości na dworcu referent dr. 
Radzyuski. Po śniadaniu wydanem przez Izbę han­
dlową goście zwiedzili saliny wielickie, wieczorem 
odjechali na Targi Wschodnie do Lwowa.

HYDROPLAN WOJSKOWY Z PUCKA, który 
miał wczoraj rano podjąć lót powrotny, zatrzy­
mał się jeszcze przez jeden dzień w Krakowie, a 
to z powodu panującej nad ranem mgły. Start hy- 
droplanu z Wisły koło Pychowic nastąpić ma dziś 
rano w razie pomyślnych warunków atmosferycz­
nych.

JUBILEUSZ 30-LETNIEJ PRACY. W tych 
dniach minęło 30 lat od otwarcia oddziału chirur­
gicznego i oddziału dla chorób dzieci przy szpi­
talu gminy izraelickiej w  Krakowie, w których 
od tego czasu pełnią obowiązki prymarjuszy dr. 
Zygmunt Wachtel na oddziale chirurgii, a dr. Jan 
Landau, na oddziale dla chorób dzieci. Z tej okazji 
prezydjum krakowskiej gminy żyd. wyraziło obu 
prymarjuszom podziękowanie za tyloletnią gorli­
wą i owocną pracę dla dobra chorych.

ROZPRAWA O AGITACJĘ KOMUNISTYCZNA 
Rozpoczęta w  poniedziałek 5 bm. kadencja sądów 
przysięgłych w  krakowskim sądzie okręgowym 
karnym, została na kilka dni przerwana. Dopiero 
w nadchodzący poniedziałek odbędzie się druga 
z rzędu rozprawa przed przysięgłymi, rozpisana 
na trzy dni. Jest to rozprawa o zdradę główną, 
popełnioną przez agitację komunistyczną. Na ła­
wie oskarżonych zasiędą: Michał Czech (lat 24), 
Hirsch Baldinger (lat 23), Blima Waldówna (lat 
21), Szachne Banach (lat 22), Majer Wisenfeld (lat 
24) i Wincenty Sroka (lat 25). Wszyscy oskarżeni 
o to, że w oterwszej połowie bieżącego roku roz­
rzucali bibułę komunistyczną w  Krakowie, Bochni 
i Tarnowie.

NAGLE ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. Wczoraj 
przed hotelem „Royal" zasłabł nagle Dawid Lau­
fer, krawiec, zamieszkały przy ul. Skałecznej 1. 4. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe przewiozło 
Laufera do szpitala. Powód zasłabnięcia nieznany.

SIECI W RĘKACH ZŁODZIEI. Onegdajszej no­
cy skradziono na stawach przy ul. Księcia Józefa 
6 sieci rybackich, wartości 350 złotych. P. Józef 
Magierowski, jako właściciel tych sieci doniósł o 
tej kradzieży do policji.

NIEOSTROŻNY SKOK DO TRAMWAJU. Przy
zbiegu ulic Salinarnej i Lwowskiej, usiłował wsko­
czyć do jadącego wozu tramwajowego Władysław 
Trzepią. Gdy już stał na schodkach, stracił równo­
wagę i wpadł pod wóz. Koła odcięły nieszczęśli­
wemu trzy palce u prawej ręki. Lekarz przewiózł 
Trzepię do szpitala.

Województwo pośredniczy w sprawie 
z lik w id o w a n ia  strajku budowlanych

C e g ły  b ę d ą  o b ję te  c e n a m i m a k s y m a ln e m i
Strajk robotników budowlanych trwa dalej. 

Sprawą strajku zainteresował się wojewoda Da- 
rowski i wezwał na dzień dzisiejszy prezesa Zw. 
budowniczych krakowskich, celem omówienia ry­
chłego zakońcżcnia bezrobocia budowlanych.

Również województwo zajęło się energicznie 
cenami cegieł które w sposób nieuzasadniony

Oberwanie chmury pod Ciężkowicami
M ia s te c z k o  i o k o lic z n e  w si z a la n e

Do województwa krakowskiego nadeszła wczo­
raj od starosty w Grybowie depesza, że wskutek 
oberwania się chmury rzeka Biała wezbrała i w y­
stąpiła z brzegów. Wody zalały miasteczko Cięż­
kowice, oraz przylegle wsie, leżące nad brzegiem

WŁAMANIE. Do kancelarii fabryki kabli w Pła- 
szowie włamano się i skradziono przyrządy mier­
nicze, świdry i liny stalowe, nieustalonej na razie 
wartości. Za sprawcami kradzieży rozpoczęto po­
szukiwania.

KIESZONKOWCY GRASUJA NA KOLEI. —
Podczas gdy p. J. Poleński wsiadał do wozu mo­
torowego w Wieliczce, jakiś rzezimieszek skradł 
mu z kieszeni portfel z 250 zł. i dokumentami. Po­
dobnemu losowi uległ inż. M. Stachurski, właści­
ciel firmy „Rekta", któremu kieszonkowiec wycią­
gnął z marynarki w pociągu między Rzeszowem 
a Krakowem portfel z pieniędzmi, oraz paszport.

— o o o  —
WYCIECZKA DO SMOKOWCA (SCHMEKSU). Sa­

natorium dra Szontaglia w Nowym Smokowcu zwróciło 
się do Polskiego Związku Turystycznego z gotowością 
przyjęcia po znacznie zniżonych cenach wycieczki zor­
ganizowanej przez Polski Związek Turystyczny. Prze­
jazd nastąpi autobusem z Krakowa do Smokowca, a 
koszt przejazdu od osoby wyniesie 37 złotych w jedną 
stronę. Sanatorium dra Szontagha jest dla wszelkich 
zakaźnych chorób zamknięte. Wycieczki odbywać się 
będą między 10 a 15 bm.

— OOO —

TE A TR Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś we środę poraź ósmy „Balladyna*. Jutro „Król" 
t-'lersa.Carllavcta. W „Człowieku i nadcztowieku" Sha- 
wa. z którego próby odbywają się pod kierunkiem dyr. 
Nowakowskiego, wykonają role główne pp. Jaroszew­
ska i dyr. Nowakowski. Rozpoczęły się pod kierunkiem 
reżysera Sosnowskiego próby z „Głazu granicznego" — 
Emila Zegadłowicza. P. Adolf Nowaczyński złożył dy­
rekcji nową swą sztukę napisaną wierszem p. t. „War­
choł i Miroluba", komedie współczesną w stylu arysto- 
fanesowskinr.

Z OPERETKI „NOWOŚCI". Marjan Wawrzkowicz, 
tenor lwowskiej operetki, wystąpi gościnnie w teatrze 
„Nowości" na otwarcie sezonu w „Królu kawy", ope­
retce polskiego kompozytora Tadeusza Millera. Wawrz­
kowicz partię tytułową w tejże operetce śpiewał we 
Lwowie.

— o o o  —

Z PolSftl
SAMOBÓJSTWO OFICERA W ZAKOPANEM. 

W poniedziałek rano około godziny 9 wybiegła 
ze schroniska na Łysej Polanie, na drodze do Mor 
skiego Oka, wzywając pomocy, młoda kobieta, za 
którą biegł oficer, który strzelał do niej z Mau- 
sera. Pierwszy strzał chybił, przy drugim brau- 
ning się zaciął. Kobieta wskoczyła do przejeżdża­
jącego w kierunku Morskiego Oka auta. Po dro­
dze, spotkawszy inne auto, jadące w przeciwnym 
kierunku, kobieta przesiadła się do niego. Gdy 
przejeżdżała z powrotem przez Łysą Polanę, sto­
jący obok drogi oficer, poznawszy uciekającą w 
aucie swoją towarzyszkę, strzelił do siebie w le­
wą pierś i upadl zbroczony krwią na ziemię. Po 
przybyciu automobilem do Zakopanego, kobieta ta 
doniosła o powyższym fakcie komisariatowi poli­
cji. Na miejsce wypadku wyjechał natychmiast 
kierownik komisariatu Gawlik, komendant garni­
zonu, major Birula-Białyniecki, oraz żandarmeria 
wojskowa. Pomoc lekarska okazała się spóźnioną, 
gdyż oficera znaleziono w  agonji, który też nieba­
wem- skonał. Jest to kapitan intendantury, nazwi­
skiem Jan Otto. Dramat miał podłoże erotyczne.

TRAGEDJA RODZINNA. Dnia 5 bm. w  Piotr­
kowie p. Grudzińska, żona inżyniera pracującego 
w ministerstwie przemysłu i handlu, zastrzeliła w 
czasie snu swego 20-Ietniego syna, poczem popeł­
niła samobójstwo.

podskoczyły w cenie z 45 zł. na 100 zł. Ponieważ 
jest to artykuł pierwszej potrzeby, województwo 
ma zamiar ustanowić na ten produkt ceny m a­
ksymalne. Obecnie województwo przeprowadza 
dokładne obliczenia kosztów produkcji cegieł i 
na rej podstawie ustanowi nowy cennik na cegły. 

— OOO —

Białej. Szereg domów zostało zalanych. Okolicz­
ne pola stoję w wodzie. W ylew zniszczył plony. 
Szkoda dol.-jd obliczona przekracza 1UO.OOO zł. 

Akcja ratunkowa w toku.

o o —

WYPADEK AUTOMOBILOWY MIN. SKŁAD- 
KOWSKIEGO. Minister spraw wewnętrznych, ge­
nerał Składkowski, powracając 4 bm. przed wie­
czorem z Zamościa, miał przykry wypadek. Do­
jeżdżając do ostatnich zabudowań miasta, minister 
minął przechodzącego przez drogę człowieka, za 
którym wybiegło 4-letnie dziecko, kierując się 
wprost pod auto. Na zatrzymanie maszyny, którą 
prowadził sam minister, czasu już nie było, wobec 
tego minister dokonał raptownego skrętu. Dzięki 
temu przednie koła ominęły dziecko, tył samo­
chodu jednak zarzucił w ten sposób, że potrącił 
je i przewrócił. Po natychmiastowem zatrzyma­
niu samochodu minister zaniósł dziecko do domu, 
ocucił je, wezwał dwóch lekarzy, prosił ich o prze 
wiezienie dziecka do szpitala w  Zamościu, wrę­
czył 500 złotych na koszta leczenia, poczem pole­
cił posterunkowemu spisać na siebie protokół. — 
Lekarze orzekli, że dziecku narazie niebezpieczeń­
stwo nie grozi.

POŻAR ZNISZCZYŁ MIASTO KOCK. W nie­
dzielę o godzinie 9 rano w Kocku, powiatu łu­
kowskiego wybuchł wielki pożar, który ogarnął 
wkrótce prawie całe miasto. O godzinie 2 popołu­
dniu udało się dzięki wysiłkom ochotniczych stra­
ży pożarnych z powiatów łukowskiego, lubartow­
skiego i radzymińskiego zlokalizować. — Większa 
część masteczka padła pastwą płomieni. Spłonął 
między innemi posterunek policji państwowej, — 
akta urzędowe udało się ocalić.

- o o o -

l  zagranicy
NIEMIECKIE MANEWRY. „Vossische Ztg.“, o- 

inawiając manewry odbywające się w  Pruskiej 
Iławie, podkreśla, że poraź pierwszy użyto jako 
broni gazów wytwarzających chmury dymów za­
słaniających operacje wojskowe przed okiem prze­
ciwnika.

ZAMACH NA DYPLOMATĘ AMERYKAŃ­
SKIEGO. Nieznany sprawca dokonał zamachu na 
sekretarza konsulatu amerykańskiego w Dreźnie, 
którego ciężko ranił. Istniej© przypuszczenie, że 
jest to zemsta natury politycznej za stracenie 
Sacco i Vanzettiego.

SZPIEG NIEMIECKI WE FRANCJL „Matin" 
donosi z Nancy, że aresztowano tam Niemca, 
Deutscha, w  chwili gdy obserwował ruchy wojsk 
francuskich. Deutsch przyznał się, iż działał z ra­
mienia dra Schneidera z Kassel, szefa niemieckiej 
służby wywiadowczej.

MASOWE MORDERSTWO. .Journal" donosi 
z Madrytu, że w  jednej z miejscowości prowincji 
Vigo zbrodniarz nieznanego nazwiska zabił leka­
rza, jego żonę, siostrę żony i służącą, odcinając 
wszystkim głowy siekierą.

LOT NAOKOŁO ŚWIATA. Samolot „Pride of 
Detroit" przybył do Kalkuty z Allahabad.

WYBORY W ZAGRZEBIU. W Zagrzebiu (Jugo- 
sławja) odbyły się wybory do rady miejskiej. Głó­
wna walka toczyła się między blokiem mie­
szczańskim a chorwacką partią chłopską. Blok 
mieszczdtiski otrzymał 9700 głosów z 25 manda­
tami, stronnictwo Radicza 2315 głosów z 7 man­
datami, komuniści 2466 głosów z 7 mandatami. 10 
mandatów zostało rozdzielonych między resztę 
stronnictw.

TRZĘSIENIE ZIEMI. W Namengame w Arme­
nii w dalszym ciągu powtarzają się wstrząsy 
podziemne. Ludność od 24 godzin obozuje pod 
golem niebem.
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Czas odnowić przedpłatę
n a  w rze s ie ń

„PRZYJAŹŃ" WLOSKO-LITEWSKA. „Neue 
Freie Presse" donosi z Kowna: Mussolini zap/osił 
litewskiego prezesa ministrów Waldemarasa do 
odwiedzenia Włoch. Waldemaras uczyni zadość 
zaproszeniu Mussoliniego natychmiast po sesji Li­
gi narodów i wyjedzie z Genewy wprost d o ^ z y - 
mu. W  czasie swej wizyty w  Rzymie toczyć bę­
dzie także Waldemaras rokowania z Watykanem 
w sprawie zawarcia konkordatu. Równocześnie 
będzie toczył Waldemaras rokowania z rządem 
włoskim w  sprawie zawarcia traktatu* handlowe­
go.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Balladyna".
C zw artek : „Król".
Piątek: „Maleństwo".

KINOTEATRY
Bagatela: „Zabiłem" (Sessue Hayakawa). 
Nowości: „Nędznicy"
Promień: „Księżna Gdańska" (Madame San Gene). 
Sztuka: „Księżna Tralala".
Uciecha: „Królowa Folies Bergeres" (Mady Chri-

stians i Lidja Pavanelli).
Wanda: „Granica śmierci".
W arszawa: „Ja nie chcę kochać" i „W sidłach 
piratów".

RADJO
Środa 7 września

Kraków (422 m.). 16.40: Program dla dzieci: Bajki 
słowiańskie, część siódma. 17.15: Transmisja z War­
szawy. 18.40: Rozmaitości. 19.00: dczyt p. t. „Rozwój 
mowy człowieka" — wygłosi p. T. Sysło. 19.30: Od­
czyt p. t. „Cele lotnictwa sanitarnego", — wygłosi kpt. 
Dr. K. Michalik. 20.00: Komunikaty. 20.30: Ii koncert, 
poświęcony pieśniom ludowym. (Narody słowiańskie: 
Rosja, Czechy, Słowaczyzna, Serbja, Chorwacja, Sła­
wonia). Akompaniament dyr. Bolesława Wallek Walew­
skiego. 22.00: Transmisja z Warszawy. 22.30—23.30: 
Transmisja koncertu z restauracji „Paviłlon“.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny, komunikaty PATa, nadpro­
gram. 15.00: Komunikat gospodarczy i meteorologicz­
ny, nadprogram. 15.20—16.30: Przerwa. 16.30? Audycja 
dla dzieci. 17.00: Nadprogram, komunikaty. 17.15: Kon­
cert popołudniowy. 18.35: Komunikaty PATa. 18.50: 
„Skrzynka pocztowa" — dr. M. Stępowski. 19.15: Roz­
maitości — wygłosi p. Ludwik Lawińsfei. 19.35: Odczyt 
p. t. „Samorząd gminny, a rolnictwo" — wygłosi p. Ta­
deusz Niedzielski. 20.00: Komunikat rolniczy. 20.15— 
20.30: Przerwa. 20.30: Koncert wieczorny: transmisja 
z Krakowa. 22.00: Komunikat policji, sygnał czasu, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny, komunikaty PATa, 
nadprogram.

POLSKA LINIA LOTNICZA
AEROLOT S. A.

Przewozi pasażerów, poczt; lotniczą i towary
Podróżując samolotem, oszczędzasz czas i pieniądze, 
odbywasz podróż wygodniej i  pięciokrotnie prędzej. 
Listy i  towary wysłane samolotem, w przeciągu kilku 

godzin dochodzą do rąk adresata. 
Informujcie się:

W a r sz a w a , N o w y  Ś w ia t  24, t e le f o n  9-00  
K r a k ó w , u l .  ś w . A n n y  4 , t e le f o n  32-22  
L w ó w , O rb is , u l .  J a g ie l lo ń s k a  20, t e le f o n  8-11 
G d a ń sk , W r ze szc z , t e le f o n  415-31  
W ie d e ń , T e g e t t h o f f s tr a s s e  7, t e le f o n  71-0-84 .

Żądania urzędników —  deputacja u p. Bartla
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 6 wrgeśnia.
Dziś wicepremier Bartel przyjął delegację cen­

tralnej komisji porozumiewawczej Związków za­
wodowych pracowników państwowych. Delega­
cja przedstawiła żądania w sprawie stosowania 
przyznanego dodatku wyrównawczego, z którego 
— jak wiadomo — nie mogą korzystać urzędnicy, 
którzy nie byli w służbie na dniu 1 stycznia 1926, 
dalej urzędnicy kontraktowi i emeryci.

P. Bartel odpowiedział, że już poczynił pewne 
kroki celem rozszerzenia rozpiętości zasiłku.

Delegacja zapytała dalej o los ustawy uposaże­

Gen. Żymierski zasądzony na 5 Jat więzienia
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 6 września.
Dziś o 4 po poł. ogłoszony został wyrok sądu 

wojskowego w sprawie gen. Żymierskiego. W y­
rokiem tym zasądzony został Żymierski na 5 lat 
ciężkiego więzienia i wydalenie z wojska. Do ka­
ry zaliczono mu areszt śledczy od 28 m aja 1926 r.

Współoskarżony pułk. Burgiel-Mączyński zgo­
dnie z wnioskiem prokuratora został uwolniony.

W motywach wyroku sąd stwierdza, że ż y ­
mierski użył świadomie swego stanowiska służ­
bowego na szkodę skarbu państwa, winien jest 
brania łapówek od Saksona, że zupełnie świa- , 
domem działaniem swem przysporzył skarbowi i

Uchwały komitetu międzyministerialnego 
pomocy dla powodzian

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 6 września.

Dziś odbyło się posiedzenie międzyministerial­
nego komitetu pomocy dla powodzian. Dyrektor 
departamentu p. Switalski zdał sprawozdanie ze 
swego pobytu na terenie powodzi, zaś starosta 
w Nowym Sączu dr. Duch w zastępstwie woje­
wody krakowskiego referował o położeniu w wo­
jewództwie krakowskiem. Komitet przyjął do wia­
domości raporty wojewodów, z których wynika, 
że w  województwie tarnopolskiem jest obawa po­
wodzi w powiatach Borszczów, Brzeżany, Bu- 
czacz i Zaleszczyki. W województwie lwowskiem 
woda opada. Szkody są większe niż przypuszcza­
no na początku., Poszkodowanych jest 13.938 ro­
dzin, z tego 2955 nie ma środków do życia, 681 jest

Przegląd gospodarczo
—o—

Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 

1 ltir 0*25—0*30 zł., mleko niezbierane 1 litr 0*35 
—0*40 zł., mleko kwaśne 1 litr 0*25—0*30 zł., śmie­
tanka słodka 1 litr 0*60—0*70 zł., śmietana kwaś­
na 1 litr 1*60—2 zł., masło zwyczajne 1 kg. 4*60 
—4*80 z ł., masło deserowe 1 kg. 6*20—6*40 zł., ser 
krowi 1 kg. 1*40—1*50 zł., jaja kopa 10—10*50 zł.’, 
ja ja  szt. 0*17—0*18 zł., kury szt. 5—8 zł., kur­
częta para 4—8 zł., kaczki żywe szt. 4—6 zł., gę­
si żywe szt. 7—10 zł., jabłka kraj, kompot. 1 kg. 
0*30—0*60 zł., jabłka stołowe 1 kg. 0*80—1*20 zł., 
gruszki kraj, kompot. 1 kg. 0*40—0*80 zł., grusz­
ki deser. 1 kg. 1*20—2 zł., śliwki krajowe 1 kg. 
0*40—0*60 zł., śliwki węgierskie 1 kg. 0*60—1 zł., 
brusznica 1 litr 0*60—0*80 zł., ziemniaki 1 kg. 0*14 
—0‘16'zł., buraki ćwikł. 1 kg. 0*16—0*20 zł., m ar­
chew 1 kg. 0*16—0*22 zł., cebula krajowa 1 kg. 
0*45—0*50 zł., czosnek 1 kg. 1*20—1*50 zł., kapu­
sta biała w głów, kopa 5—8 zł., kapusta biała 
szt. 0*08—0*15 zł., kapusta włoska szt. 0*08—0*15 
zł., kapusta czerwona szt. 0*15—0*25 zł., kalafiory 
szt. 0*30—1 zł., pietruszka z nacią 1 kg. 0*20—0*25 
zł., pomidory 1 kg. 0*50—0*55 zł., seler z nacią 
1 kg. 0*15—0*20 zł., szpinak 1 kg. 0*80—0*90 zł., 
fasola szparag. 1 kg. 0*30—0*50 zł., włoszczyzna 
1 kg. 0*25—0*30 zł., ogórki kopa 0*80—1*60 zł., 
Barszcz burak. 1 litr 0*30—0*35 zł.

— o o o  —
PRZYWÓZ TOWARÓW REGLEMENTOWA­

NYCH W IV KWARTALE B. R.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za­

wiadamia interesentów, iż termin wnoszenia po­
dań o przywóz towarów reglementowanych w IV 
kwartale upływa z dniem 18 września.

— 000 —

niowej. P. Bartel nie dał na to pytanie definityw­
nej odpowiedzi, ponieważ ustawy te nie są goto­
we. Po ich opracowaniu, co nastąpi z końcem li­
stopada albo z początkiem grudnia, i skomunikuje 
się z przedstawicielami urzędników.

Na zapytanie, w  jakiej formie będą przeprowa­
dzone powyższe ustawy, p. Bartel oświadczył, że 
prawdopodobnie w formie dekretu prezydenta 
Rzeczypospolitej, który ukazałby się 1 stycznia 
1928. Wkońcu p. Bartel zapewnił delegację, że 
rząd będzie prowadził energiczną walkę z dro­
żyzną.

—  0 0 0 —’

państwa bardzo poważną szkodę 750 tys. zł. Przy 
wymiarze kary pizyjęto jako okoliczność obcią­
żającą zbieg przestępstw, że dopuścił się czynów 
karygodnych jako generał, że dopuścił się czy­
nów w czasie ciężkiego położenia państwa. Jako 
okoliczności łagodzące przyjęto nieukaranie i je ­
go wybitną opinję służbową, zasługi bojowe, że 
do czynu karygodnego dał się spowodować przez 
ludzi złej wt.li, trudne warunki materjalne, wresz 
cie jego działalność w drużynach strzeleckich 

przed wojną tra z  rany odniesione na froncie.
Wyrok wywołał w mieście ogromne wrażenie, 

dzienniki wydały dodatki nadzwyczajne.
— o o o —

I bez dachu. W województwie stanisławowsklem 
trzy powiaty są jeszcze pod wodą.

Komitet wyasygnował dalsze kredyty i opraco­
wał projekt dalszej pomocy materialnej w dzie­
dzinie odbudowy i rolnej.

WISŁA POD WARSZAWA 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 6 września.
Wisła pod W arszawą w dalszym ciągu podnosi 

się, nie grozi jednak poważny zalew.
INSPEKCJA MINISTRA MORACZEWSKIEGO
Lwów, 6 września (PAT). Wczoraj przybył tu 

minister Moraczewski celem zwiedzenia zniszczo- 
i nych powodzią obiektów drogowych. Minister u-
i dał się ze Lwowa do Stanisławowa i Stryja.

POROZUMIENIE W WOJNIE NAFTOWEJ?
Berlin, 6 września (PAT). Berliński „Bórsen Ku­

rier" donosi, że zanosi się na porozumienie mię­
dzy Standard Oil a Royal Dutch. Zapowiedziane 
na 1 września wypowiedzenie specjalnej umowy 
między Standard Oil Comp. a Shell Comp. w  Per­
sji zostało odroczone na czas nieograniczony. — 

. Odroczenie to dowodzi możliwości porozumienia 
I między oboma koncernami. Aparat sprzedaży Stan 

dard Oil Comp. i Shell Comp. w Persji będzie na­
dal utrzymany.

— o o o  —
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

HANDLOWA
Rio de Janeiro, 6 września (PAT). Otwartą tu 

została międzynarodowa konferencja handlowa. 
W imieniu brazylijskiego ministerstwa spraw za­
granicznych powita uczestników kongresu mini­
ster Mangebeyra, w imieniu delegacji francuskiej 
zabrał glos senator Dumont, po nim zaś delegat 
niemiecki tow. Hilferding, były minister skarbu, 
który wyraził hołd Brazylii, oświadczając, że jest 
zrozumiałem, iż tak szybko stała s i^ jjczyzną mi­
lionów ludzi przybyłych ze wszystkich części 
świata. Mówca podkreślił, że przedmiotem obrad 
konferencji jest zapewnienie pokoju gospodarczego 
i zakończył swe przemówienie zdaniem: „Po o- 
kropnościach katastrofy wielkiej wojny oczekuje­
my z ufnością jutra solidarności narodów."

— o o o  —
KURS WALUT ZAGRANICZNYCH

W arszawa, 6 września (PAT).) Dolary 91, 93, 
89. Londyn 43*48, 43*59, 43*37. Nowy Jork 8*93, 
8*95, 8*91. Paryż 35*05, 35*14, 34*96. Praga 26*51, 
26*57, 26*45. Szwajcaria 172*49, 172*91, 172*06. Wło­
chy 48*55, 48*67, 48*43. Wiedeń 126*06, 126*37, 
125*75.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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S e s ja  L ig i
WYBÓR PR ZY D EN TA . — KTO B IERZE 

U DZIAŁ W  S E S JI?
Genewa. 6 w rześn ia  (PA T ). Zgrom adzenie  Ligi 

n arodów  w ysłuchało  sp raw ozdan ia  ko m isji d la  
spraw dzen ia  pełnom ocnictw . W  im ien iu  kom isji 
przew odniczący  je j Aguero (K u b a) ośw iadczył, że 
z pośród  55 p ań stw  należęcych do L ig i 49 w ysłało 
delegację  n a  obecną sesję. Spraw ozdanie  k om i­
s ji  zostało bez dy sk u sji jednom yśln ie  przy jęte .

Z kolei Zgrom adzenie  p rzystąp iło  do w yboru 
przew odniczącego. W ysu w an y  n a  to  stanow isko 
przew odniczący delegacji jap o ń sk ie j A datci o - 
św iadczył. że kandydatury przyjąć nie może. Po 
tem  ośw iadczeniu przystąp iono  do g łosow ania, 
k tórego w yn ik i by ty  n astępu jące : z 48 oddanych  
głosów 24 o trzym ał szef delegacji U rugw aju  dr. 
G uani, przew odniczący  delegacji au s lrjack ie j h r. 
M e tsd o rff o trzym ał 21 głosów. Po głosow aniu  
zab ra ł głos n o w o w jb ran y  przew odniczący Z g ro ­
m adzen ia  J r .  G uani, dzięku jąc  za zaszczyt, jaki 
go spotkał i podkreślając , że ju ż  poraź trzeci Zgro 
m adzenie  pow ołu je  na  przew odniczącego rep re ­
zen tan ta  A m eryki po łudniow ej.

SPRAWa  ROSYJSKA PRZEDM IOTEM  
K O N FER EN C JI

Berlin. 6 w rześn ia  (P A T ). „D. Ali. Z tg.“ dono­
si, że w  ub. tygodn iu  odbyw ały  się rozm ow y p o ­
m iędzy  Cziczerinem  a  n iem ieckim  am basadorem  
w  M oskwie lir. B rockdorff R an tzau , k tó rych  
przedm iotem  by ły  sprawy genewskie. W  sw ojem  
spraw ozdan iu  am b asad o r n iem iecki podkreślił, że 

sprawa Rosji będzie w Genewie przedmiotem 
dyskusji dyplomatów europejskich, a  co na jm n ie j

Szanse p ro je k tu  polskiego  
o Locarnie wschodniem

Wiedeń, 6 września (PAT). Korespondent „N. 
W. Tagblatt" donosi z Genewy. Wbrew po­
wszechnej opinji niema propozycja polska na celu 
zawarcie osobnego paktu dla Europy wschodniej. 
Propozycja polska pragnie tylko usunąć lukę w 
statucie Ligi narodów. Luka ta ma być uzupełnio­
na rezolucją, w  której wszystkie państwa repre­
zentowane w  Lidze narodów zobowiążą się do 
niewyzyskiwania możliwości wojennych. Kores­
pondent „N. W. Tagblatt" donosi dalej, że delega­
cja holenderska postawi wniosek, aby sekretariat 
Ligi narodów przeprowadził dochodzenia co do 
politycznych wyników zaniechania protokołu ge­
newskiego. Jeżeli wniosek ten będzie przyjęty, 
wówczas wzmocni on znaczenie projektu polskie­
go. Chamberlain i Briand usposobieni są dla pro­
jektu polskiego życzliwie i będą się starali pozy­
skać dla tej idei także i Stresemana. Sądząc z na­
stroju delegacji niemieckiej, która pragnie uniknąć 
wszystkiego, coby mogło wywrzeć wrażenie, że 
Niemcy czynią wobec Ligi narodów zastrzeżenia,

Enperowska blaga
LIST OTW ARTY DO PREZESA ZJEDNOCZENIA 
ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW ROLNYCH I 

LEŚNYCH P. TYSZKI
W powiatach brzozowskim i sanockim zagnieź­

dziło się swego czasu enpeerowskie Zjednoczenie 
zawodowe Robotników Rolnych i Leśnych pod 
„wytrawnem" kierownictwem p. Tyszki, który u- 
krywa się przed okiem społeczeństwa. „Zjedno­
czenie" to początkowo miało powodzenie, gdyż 
robotnicy tamtejsi spodziewali się obrony przed 
obszarnikami, rychło jednakowoż przekonali się o 
judaszowskiej robocie enpeerowskich sługusów 
pańskich. Robotnicy dowiedziawszy się, że istnie­
je klasowa organizacja w  Krośnie, zwrócili się do 
niej o pomoc, gdyż dzięki lizuństwu zjednocze- 
niowców są przez obszarników strasznie wyzy­
skiwani. — Związek klasowy robotników rolnych 
wniósł na komisję rozjemczą szereg skarg, lecz, 
o dziwo! P. Tyszka w imieniu rzekomo zorgani­
zowanych robotników nie dopuścił do wzięcia u- 
działu przedstawiciela klasowego związku w po­
siedzeniu Komisji Rozjemczej, natomiast namawia! 
skarżących robotników do wstąpienia do „jego" 
związku, gdyż w przeciwnym razie nie będzie 
broni! spraw wniesionych. Oczywiście pokręcono 
w jakiś sposób, że sprawa ta stanęła na martwym 
punkcie.

Obecnie na skutek uchwały Zjazdu z dnia 26 
czerwca br. funkcjonariusze Związku Zawodowe­
go Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej

narodów
nieo fic ja lnych  konferencyj.

O  PR A W O  NARODÓW
Geiiewa, 6 w rześn ia  (P A T ). K om isja  p ra w n i­

cza zgrom adzenia  L ig i narodów , k tó ra  o b radu je  
pod  przew odnictw em  A datci ( J a p o n ja ) , w y b ra ła  
przew odniczącym  duńskiego  dyp lom atę S ah le ‘go. 
K om isja  za jm ie  s ię  szczegółowo sp raw ą  p rac  ko­
m ite tu  rzeczoznaw ców  d la  stopniow ej ko d y fik a­
c ji p ra w a  narodów . S p raw ozdaw cam i te j kom i­
s ji zostali F rom ageot, G uerrero  i P o litis .

PRACE W  KOM ISJACH
Genewa, 6 w rześn ia  (P A T ). K om isja  d la  sp raw  

rozbrojenia zeb rała  się pod p rzew odnictw em  Be­
nesza i w y b ra ła  w iceprzew odniczącym  delegata  
S an  S alw ador G uerrero . K om isja  za jm ie  się prze- 
dew szystk iem  w y n ikam i ob rad  przygotow aw czej 
kom isji w  spraw ie zw ołan ia  m iędzynarodow ej 

kon ferenc ji rozbro jen iow ej. Pozatem  kom isja  o- 
m ó w i w szystk ie  sp raw y  dotyczące pokojowego 
załatwienia międzynarodowych zatargów, ja k  
rów nież u ła tw ien ie  szybkiego zeb ran ia  się Rady 
L ig i narodów  w k ry tycznych  chw ilach .

K om isja  polityczna, k tó ra  ob radow ała pod  prze 
wodnictwrem  B echsa (L uksem burg ), w y b ra ła  na  
w niosek  delegata  angielsk iego  przew odniczącym  
h r. Apponyi'ego. D ruga kom isja , k tó ra  za jm u je  
się sp raw am i technicznem i o rgan izac ji L igi i m a 
n a  celu  g łów n ie  za jąć  stanow isko  w  sp raw ie  w y ­
n ików  św iatow ej konferencji gospodarczej, o d ­
by ła  także posiedzenie konsty tuu jące . In n e  ko ­
m isje  rozpoczęty rów nież sw e prace, utw orzyły  
odpow iednie  b iu ra  oraz  w yznaczyły  referen tów  
do poszczególnych spraw .

leży w  granicy możliwości, iż rząd niemiecki da 
się pozyskać dla planu polskiego, tembardziej że 
rezolucja projektowana przez rząd polski nie prze­
nosi rezygnacji, którą Niemcom w Locarno uczy­
niono odnośnie do granic zachodnich, także i na 
granice wschodnie. Należy dalej zauważyć — pi- 
sze korespondent „Tagblattu", że projekt polski, 
który już od dłuższego czasu znany był Briando- 
wi, a który również uzyskał zgodę Chamberlaina, 
zgadza się z oświadczeniami prezesa Reichstagu 
Loebego, które tenże poczynił na konferencji mię­
dzyparlamentarnej, według których Niemcy pra­
gną osiągnąć rewizję granic wschodnich tylko w 
drodze pokojowej. Będzie więc możliwem, iż 
Streseman przyłączy się do propozycji polskiej. 
Propozycja ta w formie wspólnego wniosku będzie 
przyjętą przez wszystkie delegacje, przyczem bę­
dzie musiała być ona najpierw przedłożona ple­
narnemu zebraniu, a następnie, jak tego wymaga 
procedura, przekazana specjalnej komisji dla po­
rządku dziennego.

w Krośnic ruszyli w te powiaty i sprawdzili, że 
ani ieden robotnik nie należy w tych powiatach 
do enpeerowskiej organizacji, nikt ich nie organi­
zuje i ludzie od roku i więcej nie płacą żadnych 
wkładek. A więc znana blaga zjednoczeniowska!

Panie Tyszka! .Wykaz się tą siłą organizacyjną, 
o którą masz śmiałość mówić. Trzeba się poka­
zać w  tych powiatach, gdyż w przeciwnym razie 
będzie pan uznany za blagicra! Oczekujemy nie­
zwłocznego wyjaśnienia od p. Tyszki w  tej spra­
wie, zaś p. inspektorowi pracy w Przemyślu zwra 
camy uwagę, że „jednostronne" traktowanie jest 
w obecnych czasach niedopuszczalne! Jeśli Zwią­
zek Zawodowy w Krośnie wniósł skargi, powinien 
był być zawiadomiony, kiedy się odbędzie Komi­
sja i miał prawo do wydelegowania swojego przed 
stawiciela! Józef Krejza.

Zwłijzhi i zgromadzenia
—o—

WYDZIAŁ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH odbędzie posiedzenie we środę 7 bm. \« 
godzinie 6 wieozór w biurze sekretariatu. O punk­
tualne przybycie prosi prezydium.

POSIEDZENIE ZARZADU SEKCJI ELEKTRO­
WNI MIEJSKIEJ odbędzie się dzisiaj we środę 
7 września o godzinie 6*30 wieczór w  lokalu 
Związku prac. użył, publicznej, ul. Dunajewskiego 
1. 5 HI p. Uprasza się członków o punktualne przy­
bycie.

— o o o —

UKOPANY
—o—

BUCHAR1N PRZEPOWIADA REWOLUCJE 
ŚW IATOW A

Paryż, 6 września (PAT). „Echo de Paris" do­
nosi ze Sztockholmu, że Bucliarin przedłożył ko­
mitetowi wykonawczemu sprawozdanie, w któ- 
rem jest powiedziane, że Europa jest już dojrzała 
do rewolucji. Rewolucja światowa rozpocznie sie 
we Francji. Cala uwaga Międzynarodówki musi 
się skierować na Francję.

ANGLJA TWORZY NOWE KRÓLESTWA
Londyn, 6 września (PAT). „Times" donosi z 

Jerozolimy, że ogłoszony tam został projekt umo­
wy między Anglją a Transjordanją, przyznający 
Transjordanji zupełną niezawisłość pod emirem 
Abdulem i jego synem emirem Talal jako następ­
cą. Umowa przyrzeka dostarczenia potrzebnych 
doradców technicznych. Emir przyrzekł, że zwo­
ła Zgromadzenie ustawodawcze, złożone z 25-ciu 
członków. Z łona tego Zgromadzenia ma zamiano­
wać emir gabinet, składający się z 5 ministrów.

RĘKA SOW IETÓW  W  AMERYCE
Nowy Jork, 5 września (PAT). Według donie­

sień z La Pas, przedłożył rząd boliwski senatowi 
szereg dokumentów, które dowodzą, że ostatnie 
powstanie Indjan zostało sfinansowane przez rząd 
sowiecki. Dokumenty zostały przesłane rządowi 
boliwskiemu przez jego posła w  Paryżu. Wynika 
z nich, że rząd sowiecki obiecał szefowi komisji 
politycznej Martinezowi 1 milion franków, jeżeli 
wywoła powstanie. Senat po przestudiowaniu do­
kumentów przyjął rezolucję, w której wyraża ży­
czenie, aby proklamowany został stan oblężenia 
i, aby rząd wystąpił z jaknajwiększą surowością 
przeciwko bolszewizmowi.

BOMBY W NOWYM JORKU
Nowy Jork, 6 września (PAT). W związsu ze 

śledztwem, przeprowadzonem w sprawie wybu­
chu bomby w Broocklynie, policja aresztowała 6 
osób, w tem 4 obywateli meksykańskich. W jed­
nym z domów, znajdującym się w pobliżu miejsca 
wybuchu bomby wykryto fabrykę bomb oraz zna­
leziono skrzynię, zawierającą literaturę anarchi­
styczną oraz korespondencję, z której wynika, że 
prowadzi się w Stanach Zjednoczonych propagan­
dę anarchistyczną.

Z wojny domowej w Chinach
Szangaj, 6 w rześn ia  (P A T ). W edług o trzym a­

nych  tu  doniesień  10.000 jeńców wziętych do nie­
woli przez wojska nacjonalistyczne w  czasie w alk 
pod N ank insm , będzie odesłanych  do Szangaju 
i H u-C zau  i wcielonych do armij nacjonalistycz­
nych. C zterech generałów  w ojsk  północnych  zo­
sta ło  podobno rozstrzelanych  przez n ac jo n a li­
stów . Gen S u n -C zu an -F an g  m ia ł podobno zg ru ­
pow ać sw o je w o jska  koło Tung-C zou, n a  północ 
od brzegu  Jan g -T se .

ANGLJA W Y C O FU JE  S W E  W OJSKA
Londyn. 6 w rześn ia  (P A T ). W czoraj z po rtu  

w S zan g h aju  odp łynął do In d ji  b a ta ljo n  piecho­
ty  indy jsk ie j, należącej do  b rygady  Jh a n s i.  B a­
ta ljo n  należa ł do  pierw szych  oddziałów  w ojsk  
indy jsk ich , które  p rzybyły  d la  obrony dzielnicy 
europejsk iej.

POWIATOWA KASA CHORYCH W PRZEMYŚLU
ROZPISUJE NINIEJSZEM

K O N K U R S
N R  P O S A D Ę  K S I Ę G O W E G O  (E J )

Ubiegający sie powinni posiadać następujące 
warunki.

1) nieprzekroczony 40 rok życia;
2) obywatelstwo polskie;
3) kwalifikacje zawodowe, oparte na dowodach, 

które stwierdzają, że petent(ka) jest siłą samo- 
niodzieluą i obznajomioną z prowadzeniem księ­
gowości oraz wygotowaniem bilansów Kasy 

Chorych wedle obowiązujących odnośnych norm, 
przepisów i instrukcji.

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci(tki)1 którzy 
w instytucjach ubezpieczeniowych, zwłaszcza 
w dziale księgowości już byli zatrudnieni oraz 
ukończyli kurs dla pracowników Kas Chorych.

Posada powyższa do której będą przywiązane 
pobory IX. klasy płac urzędników państwo­
wych zostanie obsadzoną na razie prowizorycz­
nie, po roku zadowalniającej służby może nastąpić 
stabilizacja.

Termin wnoszenia podań upływa z dniem 15 
września 1927.

Za Powiatową Kasę Chorych w Przemyślu: 
Kohn, kierownik. Żuławski, komisarz.
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Przeszło 2 0  m iljonów złotych  
na rozszerzenie sieci te leg ra fu  i te lefonów

W  p re lim inarzu  budżetow ym  m in is te rs tw a  
poczt i te legrafów  n a  rok  1928,29 w staw iono su ­
m ę 20,460.000 zł. n a  rozszerzenie sieci te legraficz­
ne j i telefonicznej w  całym  k ra ju , k tó ra  ja k  w ia ­
dom o je st bardzo  skrom na, co w  p ierw szym  rzę ­
dzie od b ija  się na  szerokich rzeszach p racow ni­
ków  telegraf, i telef. p rzyczyn ia jąc  się do ich p rze ­
m ęczenia w skutek  na jzupe łn ie j n ieodpow iednich 
w arunków  pracy .

Z najw ażn ie jszych  inw estycyj ob ję tych  tym  
p re lim inarzem  w ym ienić  należy: na przeniesien ie  
cen tra li telefonów  m iędzym iastow ych w  W arsza ­
w ie do m a ją  ego się w ybudow ać now ego gm achu 
przeznaczono °00.0CC zł.; n a  budow ę w zględnie 
lozszerzenie istn ie jących  stacyj te legraficznych  w 
okręgu w arszaw skim  50.000 zł., n a  rozszerzenie 
przebudow ę m niejszych  cen tra l te lefonicznych w 
okręgu w arszaw skim  100.000 z*, n a  budow ę nowe 
au tom atycznej cen tra li m ie jsk ie j o raz  cen tra li 
m iędzym iastow ej w  K aliszu  200.000 zł., n a  ten 
sam  cel w  P łocku 24.000 zł. n a  przebudow ę cen ­
tra li  te lefonicznej m iędzym iastow ej w  B iałym ­
stoku  50.000 zł., n a  budow ę cen tra li telef. au to ­
m atycznych  w  R adom iu  400.000 zł., rozszerzenie 
cen tra li telefonicznej m iejsk iej i rozbudow ę sieci 
w  Z am ościu i C hełm nie 100.000 zł., rozszerzenie 
stac ji te lefonicznej w  W iln ie  100.000 zł., p rzebu ­
dow ę sieci telefonicznej w G rodnie 40.000 zł., b u ­
dow ę cen tra li telefonicznej C. B. w  P rzem yślu  
150.000 zł., n a  ten  sam  cel w  Stan isław ow ie 150.000 
zł., budow a stacji telefonicznej m iędzym iastow ej 
w e Lwowie, budow a now ej cen tra li telefonicznej 
w  K rakow ie 450.000 zł., budow a au tom atycznej

I cen tra li te lefonicznej: w  Zakopanem  300.000 zł., 
w  T arnow ie  150.000 zł., budow a cen tra li telefo­
n icznej au tom atycznej w  Bielsku 435.000 zł., p rze ­
budow a cen tra li au tom atycznej P oznań—Łazarz 
300.000 zł., budow a now ych cen tral te lefonicznych 
w  Inow rocław iu  200.000 zł., w  O strow ie 200.000 
zł., budow a cen tral autom atycznych  w  G dyni 300 
tys. zł. i w  T o ru n iu  300.000 zł., przebudow a istnie 
jących  cen tra l telefonicznych  n a  G. Ś ląsku  500 
tysięcy zł. etc.

Is to tna  po trzeba inw estycy j w  te j dziedzinie 
je s t jed n ak  w iększa o 16,000.000 zł. ponad  p re li­
m in o w an ą  sum ę 20,460.000 zł., co zostało stw ie r­
dzone przez m in is te rs tw o  poczt i telegrafów . 
W szystk ich  jed n ak  potrzeb  n ic  uda się zaspokoić 
w  om aw ianym  okresie w skutek  b rak u  funduszów .

Z aznaczyć należy, iż do w staw ien ia  odpow ie­
d n ich  sum  n a  rozszerzenie sieci, p rzyczyn ił się 
w  znacznej m ierze Z w iązek pracow ników  poczty, 
te legrafu  i telefonów  Rzeczypospolitej P o lskiej, 
k tó ry  oddaw na prow adził w ytężoną akc ję  w  tym  
k ie runku , p rzed staw ia jąc  w ielokro tn ie  czynnikom  
m ia ro d a jn y m  konieczność rozbudow y sieci te le­
fonicznej i te legraficznej w  k ra ju , o raz  w skazu ­
jąc , iż w a ru n k i p racy  w  jak ich  pozostają  liczne 
rzesze urzędników ', są  w sku tek  szczupłości te j s ie ­
ci w ysoce n ieodpow iednie, pow odują  przem ęcze­
n ie  personelu  i niedokładności w  obsłudze abo ­
nentów .

Pow yższy p ro jek t p re lim inarza  je s t  n araz ie  ty l­
ko  w yrazem  o p in ji m in is te rs tw a  poczt i te legra­
fów i w ym agać będzie jeszcze zgody m in is te rs tw a  
skarbu.

P rzypuszczać należy, iż to  osta tn io  n ie  będzie 
dążyć do zredukow an ia tego słusznego program u, 
którpgo jakna jszybsza  rea lizac ja  je s t w prost ko­
nieczna.

WZfWTOŚCI
ILE PIENIĘDZY LETNICY WYDAJĄ W ZA­

KOPANEM? W ciągu dwu ostatnich miesięcy se­
zonowych (czerwiec i lipiec) poczta zakopiańska 
wypłaciła i przyjęła wpłaty przekazami i czekami 
na sumę pięciu milionów 738 tysięcy 965 złotych, 
z czego wypłacono przekazami zwykłemi i tele- 
graficznemi w lipcu przeszło 1,300.000 złotych, w 
czerwcu 604.608 złotych; czekami w lipcu prze­
szło 200 tysięcy, w  czerwcu przeszło 94 tysięcy. 
Cyfry te ilustrują wielki ruch, jak w czasie sezo­
nu panuje na poczcie zakopiańskiej.

WELLS JAKO PISARZ POLITYCZNY. W Lon­
dynie pojawiła się nowa powieść H. G. Wellsa 
p. t. „W oczekiwaniu". Tym razem powieść zna­
nego pisarza nie zajmuje się utopiami przyszłoś „i, 
lecz służy głównie satyrze politycznej. Książka 
zawiera ogromnie ostre ataki przeciwko Mussoli- 
niemu i faszyzmowi, a również przeciw konser­
watystom angielskim, zwłaszcza Baldwinowi i 
Churchillowi. Nawet przywódcy partji pracy pod­
dani są krytyce.

ZATARG KOŚCIOŁA ZE STACJAMI RADJO- 
NADAWCZEMI. Arcybiskup Mediolanu wydał list 
pasterski do duchowieństwa, zakładów religijnych 
i towarzystw młodzieży katolickiej, w którym za­
kazuje używania aparatów radjoodbiorczych w 
swej archidiecezji. Powodem zakazu są niesto­
sowne programy włoskich stacyj radjonadaw- 
czych. W odpowiedzi na ten zakaz prasa włoska 
zwraca uwagę, iż nawet w Watykanie znajdują 
się rozległe urządzenia radjowe.
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DRUKARNIA LUDOWA
SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 5. TEL. 1310

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE
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‘ NA SEZON SZKOLNY 
CENY ZNIZONE.

M undury i płaszcze studenckie w  w ielkim  wyborze. 
W ielki w ybór u b rań  m ęskich i dziecinnych, ubrania 
sportow e, sm okingowe pierw szorzędnej jakości oraz

raglany w iosenne i zimowe poleca

E. Wohlmuth i Ch. Rubin
Kraków, Ul. Grodzka L. 61.

(Naprzeciw Kościoła Ewangielickiego.)

Największe, najtańsze

źródło zakupu
w now ościach na sezon l e t n i ,  ja k : rypse, couwer- 
coty, gabardyny, w ełny angielsk ie, kam garny na płaszcze 
kosłjum y, suknie  i n a  ub ran ia  m ęskie. Woale, crepe  ma- 
rocain, zefiry, satyny, płótna, dym ki, wsypy i oxfordy. 
Kapy, kołdry, koce i firanki. Crepe de Chiny, fulary, 
tafty , crepe m arocain i t. d . — N a jw ię k s z y  w y b ó r  
p łó c ie n  ż y ra rd o w s k ic h  po  cen uch  fa b ry c z n y c h .

BAZAR KONKURENCYJNY

LAZAR FREIWALD
Kraków, ulica Florjańska 44, I. p., Tel. 

tu t  p rzy  B ra m ie  F lo r ia ń s k ie j
Uwaga na adrea. Ola Kółek odlicza a
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